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CZY BĘDZIE SKAZANA? 


W powodzi domysłów ì plotek w ósmym i ostatnim tygodniu 
procesu Gorgonowej. 


Kraków, 23 kwietnia. 
Przerwa procesu w najbardziej emo- 
cjonującym momencie, 


ważą się losy Gorgonowej, kiedy tuż 


i 


zamknięciu przewodu sądowego, a przed 


w chwili, gay postawieniem pytań ławie przysięgłych, 


mają być zgłoszone nowe wnioski. — 


miało paść decydujące słowo potwier- Przedwcześnie podawać obecnie, w ja- 


dzające lub negujące jej winę, wywoła- 
ło wielkie poruszenie, 


Dokoła procesu | zdołaliśmy się dowiedzieć, 


kim mają iść kierunku, to jednak, czego 
jest wielce 


kursują obecnie wersje, niekiedy wręcz | rewelacyjne. 
Nie ulega wątpliwości, że ósmy, 0- 
poza 


nieprawdopodobne, 


czy tylko sensacyjna plotka? 

Z tej powodzi plotek i rozmów, które 
zrodziły się w przerwie procesowej, naj- 
bardziej hałasu jest dokoła pewnego li- 
stu, który nadszedł w tych dniach ze 
Lwowa pod adresem ławy przysięgłych. 
Pikanterją tego listu jest fakt, że auto- 
rem jego jest jeden z bylych sędziów 
przysięgłych, który był w komplecie sę- 
dziewskim Gorgonowej w czasie pierw- 
szej rozprawy we Lwowie, Przysięgli 
nie chcą zdradzić treści Bstu, ani nazwis- 
ka owego sedziego, Pewne szczegóły 
wszakże przedostały się do wiadomości 
piiblicznej, budząc zrozumiałą sensację. 
Faktem jest bowiem, że ten sędzła przy- 
sięgły pisze w tym liście, iż w toku pierw 
szej rozprawy był innego zdania, a dzi- 
siaj widzi, że się pomylił, że głosował 
niewłaściwie, Ponieważ nie można by- 
ło dowiedzieć się dokładnej treści listu, 
powstały dwie wersje, które ze wzglę- 
du na ich wyjątkowe znaczenie, z obo- 
wiązku reporterskiego przytaczamy, 

Oto pierwsza wersja głosi, że autor 
listu, sędzia przysięgły, głosował w swo 
im czasie za skazaniem, ale obecnie zro- 
zumiał, że działał zbyt pochopnie, pod 
presją opinji publicznej Lwowa i twier- 
dzi, że teraz PSU za uniewinnie- 
niem. 

Druga wersja jest wręcz przeciwna: 
głosi ona, że autor listu był jednym z 
trzech sędziów, którzy głosowali za u= 
niewinnieniem, a obecnie zrozumiał, że 
się pomylil, i jest za bezwzględnem ska- 
zaniem Gorgonowyej, 

Która wersja jest prawdziwa — te- 
go wobec milczenia członków ławy przy 
sięgłych, ustalić niepodobna. Sam jednak 
fakt istnienia takiego Dstu, w którym 
były sędzią przysięgły zmienia swoje 
zdanie, wywołał wielką sensację, 


Gzy będą zgłoszone 


nowe wnioski obrony? 


Powszechnym tematem rozmów są| Obrońcy Gorgonowei: 


również ostatnie wnioski obrony. — W 


statni tydzień wielkiego procesu. 


związku z tem krążą pogłoski, że poj przemówieniami prokuratora i obrony, | gicznej. 


Poznać to po ich twarzach, = 


które będą nielada ewenementem, przy-| Rozmawialiśmy wczoraj z prokurato- 
niesie majbardziej interesujące momen- | rem dr. Szypuła, który opowiadał nam, 


ty. 


Wszyscy są zmęczeni... 


Przedłużający się proces zmęczył 
wszystkich biorących udział w rozwią- 
zywaniu tej wielkiej zagadki kryminolo- 


2 


(od strony lewej ku prawej): 


dr.  WOŹNIAKOWSKI, 


mec. ETTINGER, dr. AXER. 


Ameryka godzi się na redukcję długów. 


Stabilizacja pieniądza jest głównym warunkiem 
odbudowy handlu światowego. 


Paryż, 23 kwietnia. 

Agencja Havasa donosi: przedstawi- 
ciele rządu Stanów Zjednoczonych w 
rozmowie z premjerem Mac Donaldem 
oświadczyli, że na skreślenie długów 
wojennych nie mogą się zgodzić, 

Stanowisko to zgodne jest z opinją 
większości kongresu. Natomiast rząd 
Stanów Zjednoczonych potraktuje przy- 
chyłnie sprawę odroczenia wpłat wzgl. 
ich redukcji. 


Zagadnienie stabilizacji pieniądza 
uważają Stany Zjednoczone za zasadni- 
czy warunek odbudowy handlu świato- 
wego. Stany Zjednoczone wyrażają goto 
wość rewizji taryi celnych pod warun- 
kiem, że inne państwa uczynią to samo. 

Stany Zjednoczone pragnęłyby rów- 
nież porozumieć się w kwestji podnie- 
sienia cen srebra. W tym celu koniecz- 
ne jest przejście z systemu monometa- 
lizmu do systemu bimetalizmu, 


Co się tyczy zagadnień politycznych, 
rząd Stanów Zjednoczonych gotów jest 
poprzeć każdy wysiłek zmierzający do 
ograniczenia zbrojeń. W sprawie ustale- 
nia podstaw pokoju światowego, rząd 
Stanów uważa, że program stronnictwa 
demokratycznego upoważnia go do wnie 
sienia do paktu paryskiego szeregu no- 
wych klauzul, 


że jest wyraźnie zmęczony, albowiem se 
gregowanie olbrzymiego materjału, ja- 
kiego dostarczył przewód sądowy, dla 
ułożenia mowy oskarżycielskiej, zabie- 
ralo mu wiele godzin dziennie, poza g0- 
dzinami rozprawy przez długie tygod- 
nie procesu. Również obrona przyznaje 
się do zmęczenia. Zmięczeni są też przy- 
sięgli. To zmęczenie wszystkich spo- 
wodowało, że rozprawa rozpoczyna się 
obecnie codziennie nie o 9-ej, lecz o 9.30 
rano. A trybunał czyni wszystko, by 
wyczerpać wszelkie możliwości, wiążą- 
ce się ze sprawą, a zarazem doprowa- 
dzić wreszcie do końca proces, który 
pobił rekord pod względem długości 
swego przebiegu. 


Jaka kara 
grozi oskarżonej? 


W rozmowach z członkami trybuna- 
łu interesowaliśmy się, jaka ewemtual- 
nie kara grozi oskarżonej. Jest to tem- 
bardziej aktulne, ponieważ obecnie oba- 
wiązuje nowy Kodeks Karny, który 
przewiduje zgoła inne rozwiązanie, ani- 
żeli w czasie pierwszego procesu we 
Lwowie. Jak nam wyjaśniono, wrazie, 
gdyby większość ławy lub połowa ławy 
przysięgłych odpowiedziała na pytanie, 
które otrzyma od trybunału „mie“ 
Gorgonową bylaby natychmiast  uwol- 
niona, Gdyby natomiast większość ła- 
wy przysięgłych odpowiedziała na to 
pytanie „tak“, — wówczas oskarżonej 
Ricie Gorgon grozi kara więzienia od 
5 do 15 lat, w zależności od uwzględnie- 
nia okoliczności łagodzących. Kara 
śmierci, którą orzekł sąd Iwowski po 
pierwszej rozprawie w maju ub. r., w da- 
nym wypadku niemal wcale nie wchodzi 
w rachubę, chociaż teoretycznie jest mo- 
źliwa. 

Jeszcze kilka dni napięcia i emocyi— 
i nastąpi epilog tego wielkiego dramatu, 
który przez 8 tygodni absorbował uwa- 
gę całego społeczeństwa. Ostatnie dni 
procesu spowodowały wzmożony na- 
pływ listów ze wszystkich zakątków 
kraju, adresowanych do przewodniczą- 
cego trybunału, prezesa dr. Jendla, pro- 
kuratora dr. Szypuły, 3-ch obrońców 0- 
raz sędziów przysięgłych. 


Samohójstwo sędziego 
śledczego w Warszawie. 


Warszawa, 23 kwietnia. 

W domu ojca przy ul. Kochanowskie 
go 5 na Żoliborzu, powiesił się w swym 
pokoju sędzia śledczy 8-go rewiru przy 
Sądzie Okręgowym 30-letni Juljusz Bre 
siewicz. 

Sędzia Bresiewicz niczem'nie zdra- 
dzał specjalnego zdenerwowania. Wczo 
raj pracował, jak zwykle do godziny 2 
w południe. Był spokoiny i uprzejmy 
dla kolegów. Wieczorem popełnił samo 
bóstwo. 

Na stanowisku sędziego śledczego 
pozostawał od listopada 1932 roku, po- 
przednio; sprawował obowiązki sędzie- 
go grodzkiego w Kraśniku woi. lubel- 
skiego. 

Sędzia Bresiewicz cieszył się opinią 
wybitnego fachowca, 


ufrzymanie czystości 
a wę 
Magistrat przypomina przepisy 

Magistrat przypomina p”zepisy, do- 
tyczące utrzymania w porze letniej po- 
rządku i czystości w mieście, 

W myśl tych przepisów  własciciele 
seulnośc: obowiązani są kazać codzien- 
nie po należytem skropienu zamieść 
chodn'k i ściek wzdłu: przestrzeni swo- 
jej realności, Śmieci mają być składane 
przy ścieku. Chodniki przed realnością 
należy skrapiać w czasie upałów dwa i 
trzy razy dziennie. 

Do skrapiania chodników należy uży 
wać specjalnych konewek z sitem, gdyż 
inne sposoby skrapiania (garnkiem, rę- 
ką) są zakazane. Winni niestosowania 
się do tych przepisów będą surowo ka- 
rani, 


Likwidacja Miejskiego 
Komitefu 


Pomocy Bezrobotnym 


Miejski Komitet Pomocy Bezrobot- 
nym przystąpił do likwidacji swej dza- 
łalności, Od 18 kwietnia nie są i nie bę- 
dą wydawane żadne zasiłki w deputa- 
tach żywnościowych lub w pieniądzach, 

Miejski Komitet zwraca się tedy do 
obywatelstwa krakowskiego. a przede- 
wszystkiem do właścicieli przedsię- 
biorstw i fabryk z apelem o zatrudnia- 
nie w swych przedsiębiorstwach bez- 
robotnych, którzy korzystali dotych- 
czas z pomocy Miejskiego Komitetu. W 
tym celu uprasza się zgłaszać o zapo- 
trzebowanie robotników do Miejskiego 
Biura Rejestracji bezrobotnych (przy 
Wydziale Pracy i Opieki Społecznej w 
Magistracie — ratusz, parter od ulicy 
Poselskiej, tel. 135-50 lub 104-21). 


Składajcie ofiary 


na kościół św Agnieszki 
w Krakowie 

Odnowienie wnętrza kościoła św. 
Agnieszki w Krakowie dobiega końc: 
Prace są wykonane wysoce artystycz- 
nie, Zarząd kościoła przystępuje obec- 
nie do budowy wielkiego ołtarza i na 
wystawienie odpowiedniego taberna- 
kulum zbiera ofiary z nieużytecznych 
przedmiotów srebrnych — jak: papie* 
kak łańcuszków, połamanych łyżek 

tp 

W dalszym ciągu złożyli ofiary na- 
stępujący ofiarodawcy, a mianowicie: 

1) P. Pietryka Andrzej, Chodkiewo- 
cza 9, 1 gulden srebrny i 2 złote: 

2) P. Kir Marja, wieś Ochojno, — 
oprawka srebrna od zegarka. 

3) P. Toczyska St, Topolowa 34 —- 
zegarek srebrny, branzoletka i 4 koro- 
ny austr- 

4) P; kpt. Gut z Zarządu dróg wod- 
nych — 1 gram złota. 

5) P. Chwałkowa Aniela. Krakow- 
ska 54 — 1 figurka srebrna. 

6) P. P. Kramarscy Janostwo, Se- 
natorska 27 — srebrna branzoletka 1 2 
korony. 

7) P: T. Rodzina Wojskowa w Kra- 
kowie — obrus na ołtarza. 2 

8) P. Sodawska Julja, Pl. Mariacki 
8 — sukienka na puszkę. 

9) P. Paróch Agnieszka, Kraków — 
8 szt, srebrnych. 

10) Szan. Redakcja „Expressu“ 
Krakowie — łom złoty, srebrny, 
siężny ! niklowy. 

Ofiary przyjmuje admin. „Expressu 
Ilustrowanego“ w Krakowie, Pijarska 4. 


NIESZCZĘŚLIWY. 

W czasie bus ienia baraków wojsko- 

wych przy ul. Wielickie! oberwała się z 

dachu belka, która uderzyła w głowę 

44-letniego robotnika Józefa Stopę (Wie; 

lirka L. 79), którego przewieziono do 
szpitala. 


w 
mo- 
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Akcia prolętatyjna przeciw. gwałtom billorowców 


Wielkie wiece adwokatów—żydów oraz rzemieślni- 
ków w Krakowie 


Fala protestów antyniemieckich o- 
garnia całą Polskę: obejmując wszyst- 
kie warstwy społeczne. W. ostatnich 
dniach w Krakowie odbył się szereg 
wieców protestacyjnych wśród któ- 
rych zasługuje na wyróżnienie zebra- 
nie adwokatów „dów, na które przy 
byli delegaci Związku adwokatów pol- 
skich, dr. Rowiński, dr. Gabrjelski i dr. 
Kwieciński. 

Zebranie zagaił przewodniczący dr. 
Oberlinder. Dłuższy referat wygłosił 
dr. Fischlowitz. Pod koniec zebrani u- 
chwalili rezolucję, w myśl której adwo- 
kaci żydz! w Krakowie przyłączyli się 


do olbrzymiej akcji protestacyjnej na 
terenie całej Polski, zdradzając prze- 
konanie, że zakusy hitlerowskich Nie- 
miec zagrażają pokojowi całego świa- 
ta 

odbył 


Następny z kolei wiec się 


wczoraj przy ul. Podbrzezie, urządzo- , 


ny przez rzemieślników i przemysło: 
ców żydów w Krakowie, którzy licz- 
nie stawili się na zebranie, przyczem 
ilość osób była tak duża, że olbrzymia 
sala stowarzyszenia nie mogła ich po- 
mieścić i wiec musiał odbyć się na po- 
dwórzu. Za stołem prezydjalnym za- 
siedli członkowie zarządu stowarzy- 


Samobójsiwo 36-leiniei kobiety 


w barakach dla bezdomnych 


Pogotowie ratunkowe wezwane zo- 
stało na ul. Rakowicką do baraków miej 
skich, gdzie od dłuższego czasu mieszka 
36-letnia Katarzyna Węgrzyn, wdowa 
po strażniku miejskim. Po śmierci męża 
Węgrzynowa nie mogła znaleźć zajęcia, 
a ponieważ nie płaciła komornego, zo* 
stała wyeksmitowana z mieszkania. Dzię 


ki staraniom otrzymała z magistratu 
miejsce w barakach dla bezdomnych 
przy ul. Rakowickiej, jednak w dalszym 
ciągu nie otrzymywała zajęcia. Zdespe- 
rowana, zażyła w celach samobójczych 
większą ilość kwasu solnego. W stanie 
ciężkim przewieziono Węgrzynową do 
szpitala św. Łazarza, 


8-ietni chłopiec pod kołami 


uumepiapczpichuan wojskowego 
Przy zbiegu ulic Lubicz i Botanicznej cielesne, Porucznik zabrał natychmiast 
wpadł pod przejeżdżający motocykl woj ;nieostrożnego chłopca ze sobą na stację 
skowy 8-letni Jerzy Hojka (Botaniczna | opatrunkową pogotowia - ratunkowego, 


6). Prowadzący motocykl porucznik 2 p. 
lotniczego zdołał w ostatniej chwili za- 
hamować maszynę, tak że chłopiec od- 
niósł jedynie dość poważne obrażenia 


poczem odwiózł go do szpitala wojskowe 

o, gdzie umieścił Hojkę na własny 
oszt, mimo że winę wypadku ponosi 
całkowicie nieostrożny chłopiec. 


Kobieta powiła dziecko w gołem polu 


Na Kraków spadła w ostatnich 
dniach plaga podrzucania dzieci nieślub- 
nych przez matki, pragnące się pozbyć 
w ten sposób ciężaru. W dniu wczoraj- 
szym zdarzył się niezmiernie charakte« 
rystyczny wypadek na przedmieściu 

rzemionkach. Oto pewna 
nieustalonem dotychczas nazwisku powi 


TRZY ULICE OTRZYMAŁY OŚWIETLENIE. 


Elektrownia miejska uruchomiła w Kra- 
kówic nowe oświetlenie publiczne na ul. Pa- 
brycznej — na odcinku od ul. Grzegórzeckiej 
do Państwowego Monopolu Spirytusowezo — 
19-ma lampami elektrycznemi o sile 60 watt, 
na ul, Pasterskiej — od ul. Fabrycznej 
lampami o sile 60 watt oraz na ul. 
skiego 5-ma lampami o sile 60 watt 


6-ma 
Marjew- 


PEPPINA W BAGATELI. 


Z Teatru „Bagatela“, komunikują nam, że 
od 29 kwietnia rozpoczyna gościnne wystepy 
Operetka Warszawska z znaną i powszechnie 
chwaloną a niewidzianą w Krakowie operet- 
ką w trzech aktach Roberta Stolza p. t. „Pep- 
pina“, 

Operetka ta osiągnęła największy sukces w 
Warszawie, we Lwowie i Poznaniu. 


Nadmienia się, że Operetka Warszawska 
zjeżdża do Krakowa z własnemi dekoracjami 
i orkiestrą. 


JEDYNY GOŚCINNY WYSTĘP JADWIGI DĘ- 
BICKIEJ. 


znakomitej primadonny scen zagranicznych i 
polskich, w mistrzowskiej kreacji partji tytu- 
ło' w operze G. Pucciniego „Madame But- 
odbędzie się w poniedziałek, na przed- 
vieniu wieczornem, po cenach zniżonych, 
ostatni w bież. sezonie. W  obsa 
ych partyj pp.: Szymonowicz. R 
nowski. Mazanek, w dalszych partiach 
Bodnicka. Jastrzębska. Mazurek, 
Geiger, w opracowaniu rhuzycznem 
Wallek - Walewskiego, w reżyserii 
Romanowskiego. 


pp.: 
Woźniak, 
dyr. B. 
Stefana 


kobieta o [= 


poczem porzuciła je w krzakach 


ła w gołem polu niemowię, które na- 
stępnie ukryła w i.rzakach, a sama zbie 
la. Wezwany lekarz, pogolowiz udzie- 
it niemowlęciu pierwsze; pomocy, po- 
czem do żłibka. Za 
wyro! 


ja: —— 


WYCIECZKA. 

Wczoraj bawiła w Krakowie, wy- 
cieczka studentów W.S.H. z Warszawy, 
która przybyła autobusem z Katowic, 
gdzie na Śląsku zwiedzała główne ośrod 
ki przemysłowe, W Krakowie podejmo- 
wali kolegów studenci z Wyższego Stud 
jum Handlowego. 


DZISIEJSZE DYŻURY NOCNE W 
APTEKACH W KRAKOWIE. 

Rynek A-B, „Pod Białym Orłem" tel. 
125-74, ul. Łobzowska 6, „Apteka” tel. 
173-36, ul. Grzegórzecka 9 „Pod św. Kin 
ą' tel. 138-57. ul. Długa 4 „Pod Złotym 
wem” tel. 102-94. ul. Krakowska 19 
„Pod Murzynem” tel 101-21. 


W Podgórzu: ul. Brodzińskiego 1. 
„Pod Opatrznością”. 


CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. 

W wydziale magistratu dla spraw sanitar- 
nych zgłoszono od dnia 16 do 22 kwietnia 1933 
roku następujące choroby zakaźne: 

Szkarlatyna 9, Dyfterja 4, Koklusz 2, Ospa 
wietrzna 1, Mumps 1. 


„MIESZCZANIN SZLACHCICEM" tą arcy- 
wesołą komedję Moliera odegra w niedziele, 
dma 23-g0 kwietnia b. r. o godz. 7-ei wie- 
czór Teatr Związku Młodzieży Przemysłowej 
i Rekodzielniczej w Krakowie, przy ul. Skar- 
bowej L. 2, 


lecił oiwiszć 
są matką czynione są poszukiwa: |Ś 


szenia z pp. Lederem i Gotschmidtem 
na czele. 

Po zagajeniu wiecu przez p. Ledóra 
głos zabierali pp. Fischer, Scheinowitz 
ii Heissberger, którzy w barwnych sło* 
wach opisali barbarzyństwa  hltlerow* 
ców wobec mniejszości, podkreślałąc 
energiczną akcję obywateli polskich 
jktórzy stanęli w obronie pokrzywdzo- 
nej mniejszości, 

Uchwalono rezolucję treści następu- 
jącej: „Rękodzielnicy i przemysłowcy 
krakowscy, zebrani na wiecu w dn. 23 
kwietnia rb. protestują przeciwko nie 
słychanym zbrodniom popełnianym z 
premedytacją przez rząd niemiecki na 
obywatelach tego państwa, osiadłych 
tamże — żydach. Zebrani uchwalili je« 
dnogłośnie bojkot wszelkich stosunków 
handlowych z Niemcami | postanawiają 
pod narażeniem się na wykluczenie że 
społeczeństwa niemieckiego nie spro- 
waądzać z Niemiec ani pośrednio, anl 
bezpośrednio, żadnych surowców, nā- 
rzędzi, fabrykatów, maszyn, druków i 
gazet. | wogóle czegokolwiek z Niemiec 
tak długo, jak długo obecny rząd stol 
|na czele Rzeszy niemieckiej. 3 

Zebrani jednocześnie wyrażają po- 
dziękowanie rządowi państwa polskiego 
za energiczne stanowisko wobec ucisku 
żydów — obywateli polskich w Niem- 
czech. 

Na zakończenie postanowiono Wwy- 
słać telegram do angielskiej izby gmin. 
wyrażając podziękowanie za potępienie 
gwałtów niemieckich. 

Wiec zakończono okrzykami 
cześć Prezydenta Rzeczypospolitej 
Marsz. Piłsudskiego. 


i 


na 
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REPERTUAR TEATRÓW, 


TEATR MIEJSKI im. J, SŁOWACKIEGO: — © 
godz. 20-ej „Madame Buttrefly". 


REPERTUAR KIN, 


ADRIA: — „Gasnącę płomienie”. 
APOLLO: — „Pan Spolete — ostrostrzelec'! 
ATLANTIC: — „Kain i Artem", 


BAGATE| — „Młodość na zamówienie". 


I-szy „24 godzimy”, T-gi 


0 komedia 
ieśń nocy“, 

SZTUKA: chenna kobiety“, 

UCIECHA: — „Na rozkaz kobiety”. 

DOM ŻOŁNIERZA: — „Jad miłości." 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
Chorych, Kraków, Cieśla Stefania. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę, woisko- 
wą PKU, Wadowice, Pałka Paweł. 


SR lwia ak 
OKAZYJNIE tanio domek. ogrodem, oddaióńy 
2 km. od Wieliczki wydzierżawię. Zgłoszenia: 
„Zorza”, Andrychów Roczyny. 


Z POWODU WYJAZDU sprzedam pokój sto- 
ławy. mod! Wiadomość: Sosnowiec, 


RZE AWR E 


Kasy 


SniezycawBorysławiu 
i zagłębiu naftowem. 
Borysław, 22 kwietnia. 

W nocy z 21 na 22 b. m. spadł w za- 
głębiu naftowem śnieg, który warstwą 
25 centymetrową pokrył całą okolicę. 

Wskutek obfitych opadów bardzo 
wiele przewodów telefonicznych i tele- 
graficznych jest przerwanych. 200 apa- 
ratów telefonicznych jest wskutek tego 
nieczynnych. 

Śnieg pada w dalszym ciągu. Tempe 
ratura utrzymuje się poniżej zera. Ist- 
nieje obawa. że w razie nagłego podnie 
sienia się temperatury. topniejące masy 
śniegu mogą spowodować powodzie. 


I 


EXSSRIŁSŚ 


Francja nie odstąpi od parytetu zlota. 


Uchwały rady gabinetowej.--Wszystkie państwa winny wrócić do zasady złotego 
pokrycia --Czy konferencja waszyngtońska doprowadzi do stabilizacii dewiz? 


Palka o powstczymanie wahań walutowych. 


Paryż, 23 kwietnia. 

Na: posiedzeniu , rady  zabine- 
towej  premjer Daladier, wygłosił 
przemówienie, poświęconę ogólnej sytu- 
"acji politycznej oraz owal radę 
o instrukcjach dodatkowych, przesła- 
nych Herriotowi, znajdującemu się w 
drodze do Waszyngtonu, 

Omawiając sprawę zysu dolara, 
prerujer oświadczył, że Francja w swej 
polityce finansowej nie pójdzie śladami 
Ameryki, Rząd irancuski nie zgodzi się 
na inflację mimo, że przyniosłaby ona ko 
rzyść skarbowi, Francja ma ieję, że 


Przy cierpieniach  hemoroldalnych, 
objawach obrzęku wątroby, obstrukcji, 
popękaniach kiszki grubej, owrzodze- 
niach, parclu na mocz, bólu w krzyżu, 
ucisku w piersiach, niepokoju serca, za- 
wrotach głowy, stosowanie naturalnej 


Anglja i Stany Zjednoczone znajdą 

wkrótce środki na anie wa- 

hań ch walut. Stanowisko Herriota 

jako erwatora na konferencji wa- 

szyngtońskiej, nie ulegnie * absolutnie 
kc 


23 kwietnia. 
Min. Bonnet, wychodząc z posiedze- 

nia rady  gabinetowej, poinformował 

dziennikarzy, że zagadnienie stabilizacji 


Pary: 


pieniądza będzie jednym z głównych te- 
źró światowej konierencji gospodar- 
czej, 

Stanowisko Francji jest jasne. Fran- 
cja życzy sobie, aby wszystkie państwa 
powróciły do zasady złotego pokrycia, 

Paryż, 22 kwietnia, 

Do Havasa donoszą z Waszyngtonu, 
że Mac Donald i Roosevelt odbyli późną 
nocą konierencję. Jak informują z Bia- 


łego Domu, obaj mężowie stanu po dłuż- 
szych naradach znaleźli wiele wspól- 
mych punktów stycznych, które pozyo- 
lié mają w przyszłości na zahamowanie 
spadku cen i wzrostu bezrobocia, 

Anglja zgodzi się prawdopodobnie na 
stabilizację dewiz. Najważniejszem obec 
nie zagadnieniem konierencji waszyng- 
tońskiej będzie stabilizacja dewiz i kwe- 
stje barjer celnych. 


ZMIANY wRZĄDZIEHITLERA 


Von Neurath ustąpi miejsca Papenowi--Hitlerowcy wszczęli 


Berlin, 23 kwietnia. 


wojnę z kościołem 


kich na wyższych uczelniach niemiec- 


Gabinet Rzeszy na posiedzeniu dzi. | kich. 


siejszem przyjął projekt ustawy o 0- 


wody gorzkiej Franciszka - Józefa spra- 
wia zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy 
i zupełne wyleczenie. Zalec. przez lek. 


Zgon ks. arcybiskupa 
Wałęgi. 


Kraków, 22 Kwietnia. 

Donoszą z Tarnowa, że w Tuchowie 
koło Tarnowa zmarł dziś o 11 rano po 
krótkiej 1 ciężkiej choroble ksiądz arcy- 
biskup Leon Wałęga. 
„  Eksportacja zwłok do kościoła Re- 
demptorystów w Tuchowie nastąpi dn. 
25 b. m. o godz. 16, a pogrzeb dnia 26 b. 
m. o godz. 9 rano. 


chronie dzierżawców rolnych oraz 
reprezentacjach organizacyj akademic- 


Ustawę o wprowadzeniu „numerus 


ojclausus" w szkolnictwie odroczono, 


Przed południem kanclerz Hitler 


Międzynarodówka amsterdamska potępia 


niemieckie zw. zawodowe za współpracę 
z Hitlerem. 


Berlin, 23 kwietnia. 

Dortmundzka „General Anzeiger“ 
donosi, że konierencja przywódców 
międzynarodówki związków zawodo- 
wych w Amsterdamie uchwaliła zer- 
wać stosunki z ogólno - niemieckim 
związkiem związków zawodowych. 

Konierencja zarzuca. związkom nie- 


mieckim brak godności, ponieważ 
związki te zgłosiły Hitlerowi swą 
współpracę I podporządkowały się u* 
strojowi faszystowskiemu, 

Stanowisko, jakie zajęły Organi- 
zacje niemieckie sprzeciwia się zasa- 
dom mliędzynarodówki zawodowej sto- 
łącej na stanowisku walki klasoweł. 


stosunki między Moskwą i bondynem zerwane 


Rząd rosyjski wydał zarządzenia, które są odpowiedzią na zakaz 
importu sowieckiego do Anglii 


Amśficy liczą na rychły Koniec wojny 
gospodarczej _ 


Moskwa, 23 kwietnia. 

Rada komisarzy ludowych uchwali- 
ła wczoraj szereg zarządzeń, będących 
odpowiedzią na wstrzymanie. sowieckie 
go importu do Anglii, 

Uchwały te, opublikowane dziś, w 
formie rozporządzenia komisarza han- 
dlu zagranicznego, równają się prakty- 
cznie zupełnemu wstrzymaniu jakich- 
kolwiek obrotów handlowych między 
Anglją i Sowietami. 

- Postanowienia rady komisarzy ludo 
wych są następujące: 

1) Rząd sowiecki zakazuje wszyst- 
"kim sowieckim organizacjom i instytu- 
ciom dokonywania jakichkolwiek zamó 
wień w Anglii 1 kolonjach angielskich; 

2) Rząd zabrania kontraktowania o- 
HON pływających pod flagą angiel- 
ská; 
|. '3) Rząd wyda specjalny dekret wpro 
wadzający ograniczenia dla tranzytu to 
warów angielskich przez terytorium so 
wieckie; 

4) towarzystwo „Arcos“ i przedstawi 
'cielstwo handlowe w Londynie wstrzy= 
maja swą działalność; 

5) Zarządzenia te pozostają w mocy 
tak długo, dopóki Anglia nie zniesie za- 
kazu. przywozu towarów sowieckich. 

Pozaten: rozporządzenie przewiduje, 
że okręty angielskie, zawijające do por- 
tów sowieckich, mają uiszczać opłaty 
portowe w podwójnej wysokości. Rząd 
sowięckj zastrzega sobie ponadto wy- 
danje dalszych zarządzeń bojowych 
przeciwko handlowi angielskiemu. 

Rząd sowiecki polecił przedstawicie 
lowi hnundlowemu w Londynie Ozier- 
u natychmiast przybyć do Mosk- 
yć sprawozdanie z sytuacji. | 
handlowa w Londynie ma na-| 
zredukować swój personel do 
il potrzebnej dla pilnowania mająt- 
ku państwowego Sowietów w Londy- 


nie. Także w tow. „Arcos“ nastąpi re- 


dukcja pracowników. 

Przez te zarządzenia stosunki han- 
dlowe sowiecko-angielskie zostają w zu 
pełności zerwane. 

Moskwa, 23 kwietnia. 

Ogłoszone w Moskwie retorsje eko- 


łaskawienia dwóch skazanych na wię- 
zienie anglików i wysłania ich z Rosji, 
stworzyć podstawy do targów z Wiel- 
ką Brytanją w sprawie wycofania przez 
rząd brytyjski zakazu importu sowiec- 
kiego. 

W Londynie panuje przekonanie, że 


nomiczne przeciwko Wielkiej Brytanii |wzajemne porozumienie zostanie osiąg- 
nie są w Londynie brane poważnie i|nięte i wojna handlowa zostanie zanie- 
traktowane są raczej jako chęć ratowa-* chana. 


nia prestiżu sowietów, aby w razie u- 


Akcja przedwyborcza w Gdańsku 


Przeciw polityce awamiuwur. — Semat 
korzysia z pełmeaovmnocniców. 


Gdańsk, 23 kwietnia. 
Na mocy ustawy o pełnomocnictwach 
senat opublikował dziś budżet na rok 
bieżący, Budżet ten wynosi brutto w do 
chodach i wydatkach 124.812.000 gulde- 
nów. 
Gdańsk, 23 kwietnia. 
Dziś ukazała się odezwa wyborcza 
pod hasłem „za prawdę, prawo i wol- 
ność”, 
Wczoraj wieczorem odbyło się wiel- 


dłuższe przemówienie wygłosił redaktor 
„Deutsche Landeszeitung", Stefen. 

Mówca w energicznych wyrazach pag 
kreślił niedopuszczalne metody działal- 
ności Hitlera i z wielkim sceptycyzmem 
odniósł się do zapowiedzi hitlerowców o 
ich dążeniach do utrzymania pokoju w 
Gdańsku. 

Mówca oświadczył m. innemi, że obec 
na chwila jest najmniej odpowiednia do 
prowadzenia polityki awantur, — Nigdy 
bowiem Rzesza nie była tak izolowana, 


kie zebranie przedwyborcze, na którem |jak obecnie. 


Częściowy zakaz strejków w Austrji 


Wiedeń, 23 kwietnia. 

Rada ministrów uchwaliła rozporzą 
dzenie, zakazujące -urządzania  strej- 
ków politycznych oraz strejków w za- 
kładach publicznych i przedsiębiors- 
twach, wytwarzających artykuły pierw 
szej potrzeby. 

Rozporządzenie przewiduje nadto 
ochronę praw osób chętnych do pracy 
wobec organizacji zawodowej, do któ- 
rej te osoby należą. 


iejach oraz strejki zecerów, 


Strejki gospodarcze, o ile nie doty- 
czą przedsiębiorstw publicznych i wy- 
twarzających artykuły pierwszej po- 
trzeby, są dozwolone. Na podstawie po 
wyższego rozporządzenia zabronione 
będą strajki na kolejach, w gazowniach, 
elektrowniach, piekarniach, 
zatrudnio- 
nych w dziennikach. 


| 


| 
| 


zwołał posłedzenie rady ministrów, na 
którem Papen i min. Goering złożył! 
sprawozdania z rokowań rzymskich. 

W kołach politycznych, jak donosi 
Prasa, liczą się z możliwością zmian 
personalnych w gabinecie Rzeszy, Miu. 
spraw zagranicznych Neurath mialby 
ustąpić. Stanowisko jego zająłby Pa- 
pen, który już dzisiaj reprezentuje kau- 
clerza Rzeszy, na konierencjach mię- 
dzynarodowych. 

Kanclerz Hitler wraz z min. min. 
Goebelsem i Frieckiem udał się samo- 
lotem do Monachium, gdzie weźmie u- 
dział w naradach przywódców narodo- 
wo - sojcalistycznych z całej Rzeszy: 

Na konferencję tę zostali zaproszeni 
przedstawiciele Stahlhelmu. Konferen- 
cja ma zadecydować o formie współ- 
pracy między Stahlhelmu i szturmaw- 
cami. Kanclerzowi towarzyszy m. in- 
nemi ks, August Pruski. 

Berlin, 23 kwietnia, 

Rząd meklembursko - schweryński 
zamianował dzisiaj specjalnego komisa= 
rza dla spraw kościoła ewangielickie- 
go. 

Komisarz ten został wyposażony 
w pełnomocnictwa w zakresie spraw 
miejscowego kościoła ewanglelickiego. 
Przeciwko temu zarządzeniu Zgłosiła do 
prezydenta Rzeszy ! kanclerza protes- 
ty naczelna rada tego kościoła, 

Berlin, 23 kwietnia. 

Biuro Conti komunikuje: Koła mià- 
rodajne dementują wiadomość podaną 
przez „Journale des Debats“ jakoby 
kanclerz Hitler zaproponować miał 
przez ambasadora francuskiego Fran- 
cois Poncet rządowi francuskiemu poro- 
zuimienie za cenę pozostawienia Niem- 
com wolnej ręki w stosunku do Polski. 

W rozmowie z ambasadorem kan- 
clerz powtórzył tylko to, co zawarte 
było w jego deklaracji w Reichstagu. 
Mówiąc o stanowisku Niemiec wobec 
innych mocarstw. kanclerz stwierdzi, 
że tam gdzie wzajemne stosunki obec- 
mie są specjalnie trudne, Niemcy dążyć 
będą do porozumienia. Dążenie to wy- 
maga jednak skreślenia podziału między 
państwami na zwycięzców i zwyciężo- 
nych. 

— Jest pewne — oświadczył kanc- 
lerz — że ta procedura możliwa jest 
również z Francją, o ile rządy przy= 
stąpią do rozwiązania interesujących 
je problemów na szerokich podstawach 
| ORO] 


Zgon profesora 
Parczewskiego, 
nestora prawników polskich. 


Wilno, 22 kwietnia, 

Dziś w nocy zmarł w Wilnie nestor 
prawników polskich prof. Adoli Par- 
czewski, były rektor uniwersytetu Ste- 
fana Batorego i długoletni dziekan wy- 
działu prawnego U. S. B, < 

Prof. Parczewski był komandorem 
Sanon „Polonia Restituta“. Liczył lat 
4. 

W poniedziałek, 24 b, m. rano odbę- 


restatra- | dzie się nabożeństwo żałobne, poczem 


nastąpi eksportacja zwłok na dworzec 
kolejowy. Pogrzeb odbędzie się w Kali- 
Szu w środę, dnia 26 b. m. 
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Na całego 


Pani Koziołkiewiczowa”clice oddać swą cór- 
kę do internatu. Rozmawia właśnie w tel spra 
wie z dyrektorką zakładu, 

— A czy moglabym wiedzieć jaki jest pro- | 19. 


gram nauczania? — pyta matka, 

— Owszem, proszę panl. — odpowłada dy- 
rektorka — A więc odbywają się u nas lekcje 
Jazzu, tanga, foxtrotto, Jazdy  automobilowej, 
lotnictwa, boksu, piłki nożnej, polityki, słowem 
— wszystkiego, na czem znać się powinna dzl- 
slejsza panna! 

.a 

Naucżyclol nlo może soble dać rady z Ku- 
busem. Kubuś nic nie umie. Nauczyciel wezwał 
ojca Kubusia i pyta: 

— Dlaczego pański syn nie nie umłe?, Dla- 
czego on się nle uczy w domu?.. 

— Mól Kubuś się nie uczy?.. 
uczy się bez przerwy dzień | noct 

— To dlaczego on nie nie umie?,, 

— Pan nier ozutnie?.. Jak on się uczy ca- 
ły dzień l-całą noc, to kiedy on ma czas coś 
umileć?.. 


i 


Mój Kubuś 


*» 


Buchalter zwraca się no szefa; 

— Panie szelie, nasz klijent Babiński przy= 
stał rachunek 1 omyl się na swą szkodę, 
Różnica wynosi 50 złotych. Chyba odeślemy 
mu te pieniądze, prawda?. 

— Broń Boże! — oburza się szef — Tego 
nie wolno robić! Onby się Jeszcze obraził, 
bo to wyglada, lakgdybyśmy chciell mu poka» 
zać, że on nlo umie ilczyć! 

s. 
x 

Pan Kleofas posprzeczał się z żoną. Żona 
pana Kleoldsa nie zna żartów, Chwycila mio- 
tłę | rzaciła się lak wściekły brytan na swego 
malżonka, który zdotał Jeszcze w porę uniknąś 
do łazienki I zamknąć za sobą drzwi, 

Mija klika minut, Wreszcie drzwi z łazienki 
otwierają się powoli. Pan Kleofas wychyla gto» 
wę | powiada cichutko: 

— Żonusiu naldroższa... 
tę miotle | 


| 


Blagam clę, odłóż | 
zęclo Ja cl nie nle zrobię! | 


„Pozwólcie nam 


EXGRESS 


Haito? Tu radio? 


WARSZAWA. 
"1140: Przegląd (Prasy, 1150: Komunikat 


Meteosologiczny. 11,57: Sygnał czasu. 12.05: 
Program na dzień bieżący, 12,10: Plyty gramo- 
fonowe. 13.20: Komunikat PIM. 15.10; 


mikat Państw, Instytutu Ekeport,, „15,15: Komu- 
nikat gospodarczy, 15.25: Przegląd komunika. 
cyjny. 15.35: Skrzynka pocztowa, 15.50: Piosene 
ki 1625: Francuski (kura elementarny). 1640; 
Odczyt. 17.00: Recital. fortepianowy M., Doń- 


jskiej. 17,55: Program na dzień następny. 18,00: 


Odczyt dla maturzystów. 18,20: Wiadomości bie- 


eteorologiczny, 23,.00—24,00: Muzyka ta- 
neczna z dancingu „Oaza, 


stawy. 2020-2250: Tranamieje z Budapoeztu, 
2250, Program na dzień następny, 22.55-24.00; 
aniei = Wórzany. 


WILNO, 

1140—13.25: Transmisje z Warszawy, 1440: 
Program dzienny, 14,453: Utwory Edwarda Grie- 
ga. 1515: Transm, z Warszawy. 15.25: Słucho_ 
wisko dla dzieci 1555: Utwory skrzypcowe J. 
S. Bacha. 16,10: Pogadanka muzyczna. 16.25— 
17.55: Transmisje z Warszawy. 17.55: Program 
na wtorek, 18 00—18.20: Transmisje z Warsza- 
wy. „18.20: Wiadomości bieżące. 18.25: Wesołe 
piosenki 18,40; „Klaipeda“ w roku 1920 + 1923", 
odozyt litewski, 18.55: Rozmaitości, 19.00: Co. 


dzie odcinek powieściowy. 19.10: Rozmai 
tości. 10 Js: Wileński komunikat sport. 19.30: 
|Transmisje z Warszawy. 
LWÓW, 
11.40: Przegląd Prasy 11.57: Sygnał czasu. 
12.10: Płyty gramofonowe. 13.20: Komimikat 


ranem, z War- | 


' RAKÓW, szawy. 15.30: Giełda zboż 15.35: „Listy i 
ramy”, 15,50; Pl D a A 

1140: Przegląd Prasy. 1157: Sygnał czasn, | ORA SST zwy TSA, Program na 
12,10: Płyty gramofonowe, 13,20: Transmisje z następny. 18.00: Odczyt dla maturzystów, 
Warszawy. 15.35; Płyty gramofonowe. 16,25— „Silva rerum*, 1825: Muzyka lekka 
17.55: Tranemisje z Warszawy, 17.55: Program | omni ny grodzie kobiety-bohsterki" 19.15: 
na dzień następny. 18.00: Odczyt dla maturzy- | Romaitosci, 19.302340: Transmisje z Warsza 


sfów z Wańszawy 1820; Krak, wiad, bieżące, 
18.25; Muzyka lekka. 19,00: dzy. 19.15 Roz- 
majłości, komunikaty, 19.30—20.20: Transmisje 
z Warszawy. 2020-22,50; Transmisja z Buda- 


kasiu: 22,50; Plyty gramofonowe, 22,55—24:00: ; 


ransmisje z Warszawy, 


POZNAŃ. 


1140: Przegląd Prasy. 12.58: Sygnał czasu. 
05: Koncert z płyt gramof. 14.00: Giełda pie_ 


niężma, 1415; Komunikat gosp. = roln 16,40: 
o z Warszawy, 17400—18,00: Audycja z 
okazji 6-lecia  Radjostacji Poznańskiej. 18.00: 
Odczyt dla maturzystów, 18,20; Audycja dla 
żolnierzy, 19,05: Nadprogram z ilustr, muz 
19.28: Sygnał czasu. 19.30: „Zwierciadło świa- 
ta wyślost p. B. Busiakiewicz, 19.45: Trans- 


Budapesztu 21.15: Program teatrów poznańsk, 
21.20; Ddatek do Pras Dziennika Radj, 21,30: 
Dalezy ciag transmisji z Budapesztu, 22,50— 
23,05: Sygnał czasu, kom. sport. i polic, 


KATOWICE. 


1140: Przegląd Prasy 11.57: Sygnał czasu, 
1210: Płyty gramofonowe, 13 Komunileat 
meteorologiczny. 1510: Komunikaty z Warsza- 

y, 15.30; Komunikat gospodarczy i Urzęd. Ce- 
dula Gieldy Zbaż. i Towar. 15.40: Muzyka lek- 
ka (płyty). 16,25—17.55; Transmisje z Warsza- 
wy. 17.55, Program na dzień następny, 18.00— 
19,00: Transmisje z Warszawy. 19.00: Odczyt, 
19.15: Rozmaitości. 19,25: Komunikat Strażńe- 
twa Śląskiego, .19.30—-20.20:, Transmisje „z, War: 


y 
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Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist.. 
ka, pozbawiona środków do życia, posta« 
nowiła z rozpaczy ulopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek, 

Po, wielu pr: 
posadę Wychowawczy A-letniej Reni 
Zbarskiej, a Pawel zostaje slynnym bok- 
serem. 

W. Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skięfi mieszka dumna hr. Izabella Stawy- 
cka, odnosząca słę wrogo do Haliny, Do 
pąłacw przyjeżdża także kuzyn lzabelli 
młody Zbigniew Zbaraski. 

lzabellię i Zbigniewa 
wspomnienia z Francji. 

Halhia wywarła na Zbigniewie olbrzy= 
mie wrażenie, co nle uszło uwagi hrabianki 
Tzabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haligy, 

Gdy Izabella wyjechała z Dembianek, 
między Haliną i Zbigniewem nastapilo zbli. 
żenie, Również i slary hrabia Zbsraeki po: | 
lubił Halinę. Zresztą romans Zbigniewa 
z Halina byłby staremu hrabiemu b. wy- 
godny, gdyż nie chciał on dopuścić do 
malżeństwa Zbigniewa z lwabianką Sla-| 
wicką, 


lączą przyjemne 


— Aby tylko ustrzedz młodego do 
karnawału — snuł plany patryarcha ro- 
du Zbaraskich — jadąc samotnie autem 
— kiedy to powróci z Wloch Flźbieta 
Ostrowska. Wtedy ożenimy  Zbignie- 
wa i wyszumieją mu z głowy wszelkie 
amory. lzebella zaś będzie na tyle tak- 
towna, że nia sprobóje wywoływać 
skandalów towarzyskich.. Zanadto clo 
dzi jej zresztą o wlasną opinię... A mo- 
że w międzyczasie znajdziemy i dla niej 
odpowiedzniego męża? 

— (o się zaś tyczy flirtu Zbigniewa 
z Haliną — medytował dalej hrabia — 
w głębi duszy nie mogę go nazwać zbyt 
moralnym... Jednakże co tu taić: w tej 
chwili kaprys młodzika, zawracającego 
sobie głowę sympatjami do bony—iest 
mi bardzo na rękę. Halina odciągnęla i 
odciągnie Zbigniewa od Izabelli i ustrze 
że go tyin sposobem od kapitalnego glu- 
pstwa. 

Tu w zamyśleniu pogładził wąs 

— Ja ze swej strony mogę najwyżej 


przymknąć oczy na przelotny romansik 
mego jedynaka z piękną boną. Znam 


przecież dobrze Zbigniewa i wiem, że. 


nie zaangażuje się on zbyt daleko w sto 
sunku do prostej dziewczyny... A co się 
dzieje między niemi w czasie ich wspól 
nych „polowań“ — o tem nie chcę wie- 
dzieć... Celem mojem jest uchronienie 
Zbigniewa od nieroztropnego małżeń- 
stwa, a nie kontrolowanie jego cnoty... 
Ostatecznie ma chłop dwadzieścia pa- 
rę lat — trudno od niego żądać, ażeby 
w tym wieku prowadził się jak asceta,.. 

Auto gnalo naprzód z szaloną szyb- 
kością. Migały samotnie stojące domki 
przydrożne drzewa i telegraficzne słu- 
py. 

— Tak prędko i bezpowortnie minie 
także ostatni kaprys Zbigniewa. Myślę, 
że nie będzie dla niego zbyt wielką tra- 
gedją, jeśli w końcu każe mu zerwać z 
Haliną a zaręczyć się z Elźbietą... A co 
się tyczy Haliny, to ostatecznie będzie- 


nie: niech zna hrabiowski gest. 
Ale o tem, że może złamać serce pro 


ani przez chwilę stary magnat, rozparty 
kwintnego auta. 


ROZDZIAŁ DWUDZZIESTY 
PIERWSZY. 


Zasadzka. 


Po powrocie ojca zkolei pojechał do 


|mieje z Warszawy, 20.20—21.15: Transmisja z | 


wy i Budapesztu. 


OE ONE E IEE S SERKA 
Mydło Bebe Szofmana doskonałe 
dla dorosłych o wrażliwej cerze 
CERES EP EIE I NEY 


Z POWODU KRYZYSU zadawalniamy się tyl- 
ko małym zyskiem! Znany ze swego wielkiego 
wyboru skład wszelkich skór zawiadamia, iż 
jobniżył ceny na wszelkiego rodzaju skórach 
podeszwowych jakoteż wierzchnich i luksusg- 
wyćh. Na skladzie bogaty wybór iaszcznrek, 
skór rybnych, salamandry i węży. H, L. Ofi- 
man, Kraków. Dietlowska 53, Uwaga na adres. 


Cudowna cerę uzyska Pani używająe 
tylko D-ra Stenzla kremu, mydla i pu- 
dru „Benignina“. 


ELSTER 
LEOQUAgTOARTELE 


Nieście pomoc 
bezrobotnym. 


OQOBEBCECZALEBGO| 
sale, EDEGEECEGEEE] 


W „jedenvtaki. wieczór przechadzata 
się Halina Raiecka po ścieżce prowadzą 
cej z dworu do wsi. 

Znalazłszy się w niskiej brzezinie, 
siadła na polnym kamieniu, rzuconym 
przez kaprys przyrody między gąszcz 
krzaków. 

Nie dochodził tu najmniejszy nawet 
powiew wiatru. Było dość ciepło i ci- 
cho, a wszystko tu uspasabiało samotną 
dziewczynę do marzeń. 

Ileż to razy w lipcowe i sierpniowe 
idnie siadywała w tem miejscu z małą 
Renią, gdy we dwójkę, znudzone złoco- 
nemi sztachetami parku, wymykały się 
na swobodę. Ile kwiatów, zerwanych 
swawolną ręką Reni, więdło na tym 
iprostym głazie? 

Teraz jesień przysypuje go kaska- 
dą zżółkłych liści, a nawet chłodna zima 
przyprószy go śniegiem. 

Jakże wszystko w świecie przemi- 
ja! — wzbudziły się w sercu samotnej 
dziewczyny refleksje — jakże wszyst- 
ko jest przelotne! 

I ni stąd ni zowąd ścisnęły jej serce 
złe myśli. 

— AM może i uczucie Pawła przemi- 
nęło już również? Może już nie pozo- 


l 
| 


| 


jmy jej w stanie dać jakieś odszkodowa- |stało po niem najmniejszego śladu — ni- 


by po kwiatach, rzuconych w upalne po 
łudnie letnie ręką roześmianej dziew- 


|stej i dobrej dziewczynie, nie pomyślał |czynki na samotny polny kamień? 


Dlaczego nie odpisał na jej list? Czyż 


ina saflanowych poduszkach swego wy-;by już o niej nie pamiętał? 


— A może nie doszedł do jego rąk?— 
pocieszyła się nagle i postanowiła, że 
skoro tylko znajdzie się w stolicy, na- 
tychmiast odsznka przyjaciela... 

Wtem z zadumy wyrwało ją stąpa- 
nie czyichś nóg. 
Dwie męskie sylwetki wyłoniły się 


stolicy na parę dni Zbigniew. Po jego |Z zmroku. 


wyjeździe jeszcze ciszej zrobiło się w 
dembiankowskim dworze. 


Halina wolała, ażeby nie zauważono 
jej: nie zawsze jest bezpiecznei dla sa- 


W parku zpochmurniałe dęby śpie- |tnotnej dziewczyny i niezawsze miłe ta 


buntem tych, którzy wkrótce muszą 
umrzeć... 


{wały szairanową pieśń o październiku, |kie spotkanie się sam na sam w nocy z 
Ja krwawe liście buków czerwieniły się | nieznajomymi mężczyznami... 


Dletego też siedziała nieruchomo na 
kamieniu, chroniona przed spoirzeniami 


Ale zdarzały się jeszcze od czasu do |przechodzących gęstemi krzakami. 


czasu piękne dni, a nawet niechłodne 
wieczory. 


Ą oni przechodzili powoli. Miiając ka 
mień zatrzymali się. Jeden z nich się- 


W świetle kinkietów 


(IW — W Paryżu ciągnie się obecnie 
serja „teatralnych samobójstw“. Długi 
szereg nazwisk aktorek, które załatwi- 
ły już swe porachunki z życiem, wzróśł 
o jeszcze jedno nazwisko Fleur Malie, 
artystki paryskich teatrów operetko- 
wych, która zażyciem trucizny pozba- 
wiła się życia. 

Życie tej artystki pełne było drama- 
tycznych momentów. Młoda i piękna 
jukochała fanatycznie sztukę teatralną, 
|dla której rozwiodła się nawet z mężem 


* znanym finansistą belgijskim. Lecz sztu 


ka nie odpłacała się jej wzajemnością. 

Zdawało się, że ta artystka powinna się 

cieszyć jaknajwiększem powodzeniem. 

Była młoda i ładna, wyglądała najwy” 

żej na 25 lat, 

posiadając śliczny głos I wielki tempe- 
rament. 

Trudno wytłumaczyć dlaczego mimo 
tych niezaprzeczalnych zalet nie potra- 
Jfila zaskarbić sobie serc widzów tea- 
tralnych. 

Gdy po raz pierwszy ukazała się na 
jscetlie, miało się wrażenie, że oto na 
firmamencie teatralnym Paryża zabły- 
|sła nowa gwiazda, której blask tak pręd 
ko nie zagaśnie... 

Był to jednak jej 

pierwszy i zarazem ostatni trumf.. 

Mimo tych niepowodzeń życiowych 
artystka była zawsze uśmiechnięta i 
jwesoła. Nie dawała poznać po sobie, że 
| przejmuje się temi niepowodzeniami, że 
ją to tak bardzo boli. 

Niepowodzenie prześladowało ją na- 
wet, gdy przerzuciła się z teatru na 
ekran. Nie miała już sił do dłuższej 
walki, 

Przed kilku dniami, gdy została sa- 
ma w mieszkaniu zażyła większą dozę 
weronalu. Służąca znalazła już c 

zimne zwłoki swej pani... 

Przybyła policja, wszczęto śledztwo, 
przejrzano wszystkie dokumenty zmar- 
lej i wtedy dopiero przyjaciele dowie- 
dzieli się, że Fleur Malie nie miała 25 lat. 
jak na to wyglądała, lecz — 36... 


gnat do kieszeni I zapytał po rusku; 

— Zapalisz? 

— Dawaj! —odpart drugi. 

W ciemności błysnęła zapałka i 0- 
świetliła twarze rozmawiających. 

Jednego z nich Halina już gdzieś wi- 
działa. Drugi, ciemny brunet, był jej zu- 
pełnie nieznany, 

— A zatem — zapytał brunet — 
twierdzisz, że młody hrabia wraca o 
dziewiątej? Napewno? 

Towarzysz jego żachnął się. 

— Nie rozumiem dlaczego mnie nu- 
dzisz! Przecież powiedziałem ci już raz 
lže tak... Stangret Wasyl już pół godzi- 
iny temu pojechał na stację, ażeby przy- 
wieść młodego... 


— To doskonale! — szepnął brunet. 
— Bo widzisz, nie chciałbym, ażeby 
|hrabia wymknął się z naszej zasadzki, 
jak za poprzednim razem, kiedyśmy to 
czatowali na jego auto., Ale teraz nie 
wywienie się z matni!... Mniej więcej za 
pół godziny będzie przejeżdżał przez 
las... A tam pod krzyżem czekają iuż in- 
"ni członkowie naszej organizacii... 

— A dacie sobie z nim radę? 

— Myślę — chełpił się czarny. — 
Razem zemną będzie nas czterech. — 
Dwaj załatwią się z stangretem, a dwal 
inni z panem... Niech wiedzą na Woły- 
niu, że nasza ruska organizacja jeszcze 
nie umarła... 

Obaj mężczyźni znikli w ciemnoś- 
ciach. Głos ich ucichł w oddali. 

Rajecka siedziała narazie jakby ska- 
mieniała. 

Bawiąc w Dembiankach nasłuchała 
się dosyć o działaniu bandytów, grasu- 
iących na kresach. Przecież nie tak da- 
wno była o tem mowa w związku z pod 
paleniem przez nich jednego z folwar- 
ków hrabiego Zbaraskiego. 

Pięć tygodni temu został okoliczny 
ziemianin zastrzelony przez nich pod- 
czas polowania, do innego oddał ktoś z 
nienacka — niecelny na szczęście — 
strzał przez okno. 

Teraz zaś przyszła kolej na młode- 
go Zbaraskiego... 


(Dalszy ciąg jutro). 


SENS 


STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson. piekna woltyżerka I Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cvrkowym do. występu. Oboje są O- 
grotmnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich ślub. 

W. pieknej woltyżerce kocha się skzy- 
cie klown Friko oraz pewien staly bywa 
lec cyrku, którego nazywaja „młodzieńcem | 
ze szrama”. 

Po wystepie Eli. na arenę wpadł lek- 
kim, spreżystym krokiem Rex. Akrobata} 
zawisł na kotwicy pod konułą cyrku. 

Rex. spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce..t 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lszekiego. Edmund Stanieck; odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się 7 
łóżka 


ana | 


to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana | 
ad 


zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypom 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 


kradzież. | 

Po kijku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak żie wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny. 

Ela ogromnie cierpiała z powodu utom- | 
ności jej ukochanego, ale panowała nad so- | 
bą jak mogla, by Rex nic nie poznał ani z 
jei twarzy, ani.z iej słów i czynów. Kochała | 
go może 'więcej niż przedtem, ale czuła je- 
dnocześnie  nieprzezwyciężiny wstręt. gdy 
próbował się tulić do niej, chcąc ją objąć 
nazbyt krótkiemi pustemi rękawami... 

Staniecki namawia ja, by zrezy 
Rexa. lecz Ela nie chice o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciólka. Rega Szybska, 
córką bogatego przemysłowca Czyni 
mu. wyrzuty, że nawiąznie znajomości z 
„cyrkówką*, 

Rex sam rezygnuje z poślubienia Eli i za | 
namową Stanieckiego cichaczam wymyka 
się z cyrku. Staniecki miał mu zapewnić 
posadę, o czem nikt nie wie. 

Po ucieczce Rexa Staniecki 
Elę, „aby opuściła cyrk; = 1 

Ela po długich namowach przenosi się z 
cyrku do pałaćw Stanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla mej nowe życie. ->*uos4t 

Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą  Szybska, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

a czekała cierpliwie, sądząc, że zo* 
stanie wkrótce żoną St i 
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namawia 


ziała w sa- 


jakiejś pani. 

Ela kazała ją wprowadzić do salonu. 

Była- to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę, że Słamccki z nia się żeni i wysnała ią 
ma poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził te smutna dla Eli wiadomość. 

Edmund: Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urzadzaiącego wielki konkurs į 
piękności na cala Polske. Na konkursie tym; 
miała być wybrana Królowa Piekności, dla ! 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fplograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograf cznego „Aidat forografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjecie to do- 
konane zostało w czasie, śdy Ela po opu- 
gzezeniu palaca bląkała cię po ulicach sto. 
icy. 

Walizki swe zawiozła do taniego hotelu. 

"Tego samego dnia Ela została areszio- 
towana. W. komisarjacie dowiaduje się ku! 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub. egłej | 
nocy Edmund Staniecki zoetał zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet, 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rękawice. 

Podczas konkursu Ela i Rega Szybskaj 
otrzymały po równej ilości głosów, Eli 
bronił zaciekle wielki jei wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ. Stega. 

Szybska zamawia u Stęgi swój portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz. ma- 
Tarz, pałaiący miłością do Eli, którą znaj 
tylko z fotografii, nie chce o tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stęga podsluchuja w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
gos morderstwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrkówka. 

Ponieważ malarz nie wie o tem, że tą 
cyrkówką jest właśnie przezeń ubóstwiana 
Stella Runczewsska (Ela) więc puszcza tę} 
wiadomość fimo uszu, 

Tego ezmego wieczoru Stega udaje się | 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera" i ra- 
więzwje znajomość z klownem Ffiko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nic- 
szcześliwej miłości. 

W dali roz! 7 mi 
wedo walca. Na arenie 
P y dzwonek, 

— Pa już chyba musi na arenę... — przy 
ponnia? mu malarz. 


| 
i 
Friko nastwa-mu podejrzenie, że nie był; 


| marzenie... 
linie stał Jonny, który raz już był karany za | 


| wzruszeń 


j Wszystko mi jedno, czy umrę, 


idzie nikt nie przychodził, 


Występuję tylko w pierw=| 
zęść jest krótka... 


; może iść na swoje miejsce... 


— Nie, nie pójdę.. Wolę zaczerpnąć | rzenie... Gdyby pan mógł zobaczyć tę, 


świeżego powietrza... 
— To niech pan siada... 


Posunął się na schodku, zostawiając ; portret, 
miejsce dla przygodnego kompana. Ma- i żenie. 


larz skorzystał z zaprosin. 

Wyciągnął papierosy, poczęstował— 
Zaciągnęli się dymem. 

Z areny dolatywało parskanie koni. 
Od czasu do czasu rozbrzmiewały oklas 


|ki. — Katarynka wygrywała ciągle swą 


monotonną melodję, oświetlone gondole 
karuzeli kołowały sennie, jak zaczaro- 
wane. 

— Widzi pan, ja jestem człowiek 
biedny.. — mówił klown, któremu spo- 
wiedź ta sprawiała widoczną ulgę. — 
Nie mam nic, prócz gorącego Serca, 
które bije mi mocno w piersiach... Serce 
moje pokochało pewną dziewczynę... Nie 
szczęśliwą dziewczynę... Ale piękną jak 
Pan takiej kobiety nie wi- 
dział... Uśmiech jej to radość wiosenna... 
Oczy pełne łez i szczęścia... Gdy: patrzy 
pan w jej twarz, to jakby widział pan 
nowy, lepszy świat... Takiej kobiety nie 
można nie kochać... Pan musi oddać dla 
niej życie... Wierz mi pan, gdybym mógł 
gdybym wiedział, że to jej pomoże — 
oddałbym życie całe... Ale ja pana pew- 
nie nudzę tem opowiadaniem ?... 

— Nie, nie... Mów pan dalej... — od- 


owała z|parł malarz, słuchając zwierzeń błazna z 


rosnącem zainteresowaniem. 


Czy Stęga nie przeżywał tych samych 
Czy nie doznawał tych sa- 


mych uczu 
— Właściwie niema o czem mówić... 
dodał klown. — Bo cóż tu słowa znaczą, 
gdy jej niema przy mnie... Smutno mi. 
ycie straciło całą swą wartość... — 
czy żyć 


będę... Choć słońce świeci, wydaje mi 


się, że niebo przesłaniają chmury: Ży- | 
Heie bez-ńiej jest ciemne i ponure... 


Malarz chciał zapytać kim jest jego 
ukochana i co się z nią stało, ale wolał 
milczeć. * 

Może umarła, poco wspomnieniami i 
pytaniami rozdrapywać zabliźnione ra* 
ny?.. Słuchał więc rzewnych zwierzeń 
błazna i myślał o sobie... Obaj byli jed- 
nako nieszczęśliwie zakochani... 


Ale nikt z nich nie wiedział, że myślą 


w tej chwili o jednej i tej samej kobiecie 
Rozumiem pana dobrze — od- 
rzekł malarz. 
czy... I ja znoszę cierpienia miłosne... — 


| 
| 
| 
| 


į 
j 


którą kocham... Niepodobna opisać 
wdzięków... Chciałem namalować jej 
le boję się, że zapsuję całe wra 
ikt nie zdoła naśladować natu- 


ry. 


ACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Napisał JAN BILEWICZ. 


EA EA SD ER Ma LC DZIZAĄIŚCTLAZEA 


Klown nie mógł nadążyć z odpowie- 
dziami. Zasypywała go pytaniami: — 
Chciała dowiedzieć się odrazu  wszyst- 
kiego. 


Wszystko, o czem myślała w ciągu 


Gdybym mógł ją raz choćby uj-| długich tygodni, cisnęło się gwałtem na 


rzeć.. Czy to nie dziwne?,.. Kocham ją, | usta. 


a nie widziałem jej jeszcze ani razu... 
— Jakto? — zdziwił się klown. 
— Tak się złożyło... 

całej Warszawie... Znam ją tylko z foto- 

grafj 


szenia... Podałem zdjęcia do pism... Nie 
odzywa się... Nie chce mnie znać... A ja 
ją kocham... Tak ogromnie kocham.. Nie 
spocznę, póki jej nie odnajdę... Muszę ją 
zobaczyć raż w życiu... Jedyny raz... 

Zamilkli obaj. 

Na arenie  przebrzmiały ostatnie 
oklaski. Publiczność opuszczała namiot. 

W dali ucichły już dźwięki katarynki 
Było już po północy, Luna Park kładł 
się do snu. 

— Friko! — rozległ się 
głos Guliwera. 

— Jesteml... Czego chcecie ode mnie? 


za wozami 


:— Myślałem, żeś już zginął!. Idż 
spać!.., 

— Zaraz!... 

Klown westchnął cichutko. 

-— Trzeba pójść spać,.. — rzekł wre- 
zcie. — Sen to najlepsza rzecz... We 


s 
śnie człowiek przynajmniej zapomina o 
swych troskach... 

Błazen spojrzał'na malarza. Stęga 
miał zmienioną twarz. Był blady, wargi 
mu dygotały. 

Wzrusza się pan niepotrzebnić 
rzekł Friko, wyciągając 


rękę. — Man 


dla pana propozycję... Obaj jesteśmy nie; 


szczęsliwi... Obu-nas sprzągnął ślepy los 
Zawrzyjmy pakt przyjaźni... 

KZ Chętnie. połem łatwiej znosić 
cierpienia. 

Uscisneli sobie w milczeniu dłanie. 
Obaj mieli łzy w oczach. 

— Niech pan tu czasem zawita... Kie- 
dy pan chce... Proszę zapytać o Frika, 
każdy panu powie gdzie jestem... 

— Dobrze przyjdę... A ja mieszkam 
na Tatarskiej.. Jeśli będzie pan miał 
ochotę, proszę dọ mnie zawitać, 

— Dobrze... Dobranoc. 

— Dobranoc... 

Friko wolnym krokiem udał się w 


— Wiem co to miłość zna- ; stronę cyrkowego wozu. 


Stęga zapiął palto, bo noc wydawała 


I ja kocham dziewczynę piękną jak ma- się chłodna i znikł w gęstej pomroce... 


Rozdział dwudziesty pierwszy 


Szary doma 


Jedyną rozry ką Eli był spacer po| chwilę. Uginały się pod nią nogi. Od kil- 
więziennem podwórzu i widzenia, odby-|ku miesięcy nie widziaża nikogo.. Z ni- 


wające się co czwartek, Do niej wpraw- 
gdyż nikogo 
jeszcze do niej nie dopuszczano, ale sły- 
szała, jak wywoływano nazwiska innych 
kobiet, jak odpowiadano radośnie: — 
„Jestem!“ i radość współtowarzyszek nie 
doli, była jednocześnie jej radością... 

Dziś był właśnie czwartek. Już nie- 
które zeszły na dół, do wielkiej sali wi- 
dzeń, przedzielonej dwiema siatkami. — 
Po jednej stronie stali więźniowie, po 
drugiej odwiedzający.. Wszelka komuni- 
kacja oprócz wymiany słów była nie- 
możliwa... 

Ela siedziała z twarzą, pośrążoną w 
dłoniach. Nagle... Czy jej się zdawało?... 
Usłyszała swoje nazwisko... Z dołu przy- 
był dozorca i zawołał na kurytarzu: 

— Ela Robertson 

Ela zerwała się z pryczy. 

— Jestem! — zawołała tak głośno, 
że sama przeraziła się swego wrzaskii. 


Zgrzytnął klucz w zamku. Dozorca 
wyprowadził ją z celi. 

— Przyszedł ktoś do pani... — rzekł 
obojętnie. 

— Do mnie?.. Do mnie?!... 


— Tak. Proszę za mną. 
W zdenerwowaniu potykała się co 


t 


kim nie rozmawiała... 

Wprowadzono ją do wielkiej sali, w 
której panował nieopisany gwar. Każdy 
starał się przekrzyczeć sąsiada... 


Ludzie żegnali się i witali jak na 


dworcu przed odjazdem pociągu do da- | 


lekich krajów... 

Ela przywarła twarzą do zimnej kra- 
ty.. Po drugiej stronie stał Friko... 

Wyciągnął drżące ręce. 

Elus... 

— Friko.. 

Oboje nie-mogli narazie nic więcej 
powiedzieć. Imiona ich powiedziały już 
wszystko. 

Ela rozpłakała się głośno. Friko łkał 
cichutko. 

— Nie przychodziłeś ani 
czyniła mu wyrzuty, 

— Naidroższa.. Nie mogłem.. Nie 
dopuszczali... Do ukończenia śledztwa 
nie wolno... 
dziś przepustkę... 


razu... — | Filutal... 


} 
j 


Z trudem wydobyłem na szała.. 


i 


— Jak się cieszę, że przyszedłeś..— | 


mówiła, uśmiechając się poprzez łzy. — 
Co tam u was?.. Jak Bob?... Tęskni do 
mnie?... A Filut?... Jakie macie kasy?... 
Dawno jesteście w Warszawie?., — A 
Rex?... Gdzie on jest? 


" 


— Nic nie wiem o Rexie... Bob tęsk- 
ni za tobą., Ja również.. Eluś... Nie’ mó- 


Szukam jej po | gę sobie znaleźć miejsca... i 


+ — Dobry, 
Cóż zrobić?... 


schany chłopiec: z, ciebie; 
Ija chciałabym wyjść 


ie wiem... Wzywam ją przez ogło | stąd.. O, nie wiesz wcale, jak brak mi 


wolności... Ale wy wierzycie w mą mie- 
winność, prawda ?... 
Wierzymy. 


— Guliwer mówi, że to 
niemożliwe, żebyś zabiła człowieka.. 
Ada kazała ci się kłaniać.. Fatty ma 
nowy numer.. Bardzo się podoba... | A 
wiesz... a ja uczę się gry na gitarze. 
Napisałem smętną piosenkę o tobie:.. 
Będę ją śpiewał w cyrku... 

Ela powtarzała co chwilę: „Mówgło” 
śniejl.. Nic nie słyszę!”.. Gwar stawał 
się niemożliwy. í 

Klown pożerał ją wzrokiem... „Mój 
Boże — myślał — żebym tak za godzinę 
mógł znowu na nią spojrzeć... Żeby tak 
można było zabrać ze sobą jej obraz: 
Nosić go pod powiekami". 

— Nie wiesz jak długo będę tu je$z- 
cze siedziała? j 

— Nie wiem, Eluś.. Pewnie do spra 
wy.. Sąd napewno cię uniewinni.. Prze* 
cie to niemożliwe, żebyś cierpiała za 
niepopełnione winy... L 

I nagle dodał: f 

— A wiesz, mam dla ciebie ukłonył.. 

— No, od kogo jeszcze?... 

— Od Stęgi!.. 

— Któż to jesť? 

— Bardzo dobry chłop!.. 
Rozgadaliśmy się niedawno i zó! 
przyjaciółmi. 

Mówię ci, ten chłop ma, serce 
Szkoda, że nie możesz go zobaczyć i że 
on ciebie nie widzi.. Mówiłem mu wje 
le o tobie.. Ale anonimowo... ' Nie wie, 
że siedzisz w więzieniu i że występowa* 
tas w cyrku... On mi też nie mówi w kim 
się kocha.. A jest zakochany, „wiem o 
tem.. Mówimy  bezosobowo o naszych 
kochankach.. Zwierzamy się wzajemnie 
i to nam sprawia ulgę... U 

— Podziękuj mu ża ukłony i pokłoń 
mu się ode mnie.. 3 

Friko rozglądał się  trwożnie. Co 
chwilę wchódził inny dozorca.  Dawał 
jakieś znaki koledze, sprawującemu służ 
bę na sali. Te porozumiewawcze migi 
denerwowały klowna. Myślał co chwilę, 
że już trzeba się zacząć żegnać, że już 
koniec widzenia.. Ta myśl psuła miu ca- 
łą słodycz tak tęsknie oczekiwanych 
chwil... 

Nie mógł nasycić wzroku jej wido- 
kiem. Przysuwał się do krat, aby 'stać 
przy niej jaknajbliżej.. Mimo to dzieli: 
ła ich jeszcze dwumetrowa przesttzeń. 

— Może masz jakieś życzenia?... — 


zapytał, 
— Nie... Dobrze mi tu... 


Malarzi... 
staliśmy 


Nie martw 
się... 
Wiedział, że mówi tak tylko, aby ,go 
uspokoić. y 
Otwarły się drzwi. Na progu stanął 
dozorca i rzekł tylko jedno słowo: 
— Koniec. 
Gwar wzmógł się odrazu. 
— Postaraj się przyjść w przyszły 
czwartek! — zawołała Ela. y 
— Dobrze!... Postaram się!... ` Bądź 
zdrowa Eluś!. 
- — Bądź zdrów!... Pokłoń się wszyst- 
kim!.. Ucałuj Boba! Nie męczcie mi 
Mam nadzieję, że. jeszcze do 
was wrócę!... Dowidzenia!.. = . | 
— Dowidzenia!... Dowidzeńial... * 
Ela znikła za drzwiami, Sala, opustd: 


Gwar zamilkł. Pusto, Cicho, „  . 

Friko. wyszedł na ulicę. Żal ściskał 
mu serce. Zamknęła się za ñim ciężka 
brama szarego domu... Wracał do cyrkii 
połykając łzy... 


(Dalszy ciąg jutro). 


CRSNRESY 


MORGANGRA W SZACHY Z RAMERDYNEREN 


i pobiera lekcje od... własnego woźnicy 
fiofa służby w aah wielkich milionerów 


Cokolwiekby mówiono na ten temat 
rasa bogaczy nie zniknęła jeszcze z po” 
wierzchni Stanów Zjednoczonych, 
równo jak i wyspecjalizowana służba do 
mowa, 

Wykwafilikowany kamerdyner, jest 
osobą również ważną, jak i jego bogaty 
chlebodawca. 

FEG żona Pirae Areh Astora, 
jednego z najwię. ów ame- 
rykańskich, wydała na świat syna, pier- 
węzą jej troską było aby dzi o ochros 
nić przed ewentualnem porwaniem, 
Oddano więc dziedzica wielkiej fortuny 
= opiekę solidnego angielskiego kamer 
lynera, „sata soi w walce z 


Sasza dnia malec pozostał 
parę minut sam na trawniku, prz da 
mem ym w Bar Harbor. Mury, 
żywopłoty, ogrodzenia mają widocznie 
oczy; Pewien fotograf łów od dwuch 
tygodni ukrywał się w przebraniu posłu- 


gacza — pu czekał na ten moment, 
Czemprędzej at aparat kinema 
togral yi beta gorączkowo kręcić 


od strony domu powraca j nagle 
jak burza, zbrojny w ciężką laskę ka- 
merdyner, 
ciągu paru sekund waj 1 taśma 
filmowa stały się be: 4 masą, a 
niefortunny fotograf uciekał co sił.sta: 
ło w nogach. r |eó%e 
MWytworne towarzystwo, zamieszku- 
łące Bąr Harbor, zostało  wstrząśnięte 
do głębi na wieść o tem, że kamerdyner 
George'a Vanderbildta  wykąpał się w 
pływalni klubu pływackiego w której 
dotąd kąpały się jedynie ciała wybrań- 
ców z pośród elity miljonerów amerykań 
skich! W jakiż sposób ten outsider — nie, 
dawno przybyły z Anglji — zdołał prze- 
niknąć do strzeżonego zazdrośnie sank- 
tuarjum, bez podania karty, otwieraj. 
cej wejście do tego . Seżamu — to była 


zagadka nie do rozwiązania. 
Gdy niedyskrecja pokojówki wydo- 
była na światło enne to to „przestan 


pron zza maty włos nie 
str: orzystenej posady u Vander- 
bildta, Lecz sam ten wypadek stał Ne 
ea czną przyczyną e ang 

Gi] 

Zmarły Andrzej Carnegie 
niesłychanie grzecznego kamerdynera, 
który mówiąc o swych kolegach ceremon 
jalnie dodawał tytuł „pani X", lub „pan 
ye do imienia chłopca stajennego hub | Pr 

młodszej pomocnicy pomywaczki, 

— Czy przestaniecie wreszcie — 
rzekł zniecierpliwiony król stali, który 
sam przemawiał językiem | dość surowymi 
— nadawać tytuły „pana" lub „pan” na 
prawo i lewo Taris lub imię najzu- 


pera 

W oal godziny później, zapukawszy |? 
delikatnie pokoju bogacza, wchodzi 
kamerdyner: 


Omai nie udławiła się 


„„perłą 

(z) Mieszkanka Jutlandji nabyła przed 
niedawnym czasem pewną ilość taż 
które zamarynowała na zapas. Gd 
wnego dnia ONZA t zabrała se do 
spążywnia tych marynatów, o mało nie 
udławiła się jakimś twardym kamykiem, 
który okazał się, na szczęście, niezwyk- 
le wartościową perłą. 


ZIE > 


Rozmaifości ze świafa 


GWIAZDY SPADAJĄ NA ZIEMIĘ, 

Panujący w Ameryce kryzys sięgnął jut 
w regjony gwiazd filmowych. Mary Pickłord 
zabrała się do hotelarstwa. Nabyja ona zbudo- 
wany niedawno w Hollywood hotel „Roose- 
velt t osobiście zajęła się jego administracją. 
Jackie Coogen ulokował wszystkie swoje 
oszczędności w jednej z najpoważniejszych firm 
samochodowych w Hollywood, sam zaś objął 
stanowisko administratora w powyższej firmie, 
Harold Lloyd nabył fabrykę papieru, a słynny 
Cecil Mille — młyn w San Francisco. 


posiadał | s; 


nicą. 

Kamerdyner jednak stale wygrywał: 
Umiał widać lepiej manipulować królem 
niż bankier, który tworzył i niszczył 


— List od Morgana dla was, Carne- 


e, 

Purpont Morgan posiadał kamerdy- 
nera, który wspaniale grał w szachy. 
Kilka razy tygodniowo, wielki finansi- 
al i jego Zły głowili się nad szechow- 


królestwa, Aj) staremu woźnicy w 


Bow Harbor udawało 


się od czasu do gorący wielbiciel 
czasu pokonać kamerdynera. Napróżno | się zupełnie na ringu, nazywał 


nicy — mapróżno starał się oszukiwać 
w grze, PRE porroa kamieni, gdy 
przeciwnik jego przerywał grę, zmuszony 
zrywać się na każdy dźwięk dzwonka. 
Miljarder przegrywał stale, aż w końcu 
PEIA ze złości szachownicę! 
Zapewniają, że początek _nieporozu- 
mień małżeńskich pomiędzy Dempseyem 
mężem ciężkiej wagi, a jego żoną Estellą 
Taylor, gwiazdą filmową, należy szu- 
kaé w fakcie, że kamerdyner aktorki, 
ekranu a nieznający 
stale 


Carnegie brał w sekrecie lekcje od woż- Dempseya: „pan Taylor", 


Smierć człowieka, 


który nie chciał zostać wspólni- 
* kiem Forda 

(z) W Liverpoolu zmarł niedawno 
wyrażą? RR George  Wocker, 

tóry przed wielu laty zrezygnował z 
SR spółki z Fordem. 

Przed zgórą czterdziestu laty Woc= 
ker był konduktorem na odcinku kole- 
jowym pomiędzy Detroit a Port Gooron: 
Posładiem tym udawał się codziennie do 
pracy Henryk Ford, który głowił się 
stale nad modelem samochodu, na wy- 
budowanie którego brak mu było pienię 
dzy, Ford zaprzyjaźnił się z Wockerem 
i Knieja mu wreszcie zawarcie 


spi 

Wocker był atoli człowiekiem ostroż 
nym, a ponieważ wstąpił był właśnie w 
związek małżeński, obawiał się ryzyko- 
wać swe oszczędności. 

Minęło wiele lat, Ford został jednym 
z najbogatszych ludzi świata, Wocker 
zaś po kilkudziesięciu latach uciążliwej 
pracy, otrzymał niewielką emeryturę. 


| 


Koniec sterowców powietrznych 


Katastrofa „Akronu“ i podobny los „R 33“ ì „R 101“ 
przyczynił się do wyeliminowania floty powietrznej 


(x) Katastrofa największego sterow- 
ca świata, „Akrona* stawia zagadnienie 
bezpieczeństwa i konieczności budowy 
tak wielkich statków powietrznych, pod 
znaklem zapytania. Wszystkie najwięk- 


; | sze sterowce padły ofiarą katastrof. 


Ostatnia katastrofa największego i 
najlepiej, zdawałoby się, zbudowanego 
sterowca, wykazała jasno, że wiele mu 
jeszcze brakowało do zupełnego bez- 
pieczeństwa. Pierwszym sterowcem, 
który padł ofiarą katastrofy był „R. 38" 
duma i chwała nietylko Ameryki, ale i 
aeromanów całego świata. „R. 38“ po- 
sladał 6 ron mogących 
siłę 2100 H, P. 

Sterowiec "budowany był w zakła- 
dach angielskich na obstalinek Amery- 


rozwijać 


ki. 23 sierpnia 1921 roku „R. 38" wyru* 
szył w pierwszą podróż dokoła miasta 
Hull, gdzie wpadł w wir powietrzny, 
który całkowicie złamał i zniszczył jego 
kadłub zbudowany z aluminium. W cza 
sle katastrofy straciło życie 45 ludzi, 
którzy odbywali podróż w charakterze 
pasażerów. Tylko niewielu pasażerów 
wyszło*cało z katastrofy. 

Ciekawe jest to, że jeden z maryna- 
rzy „R. 38* przeżył jeszcze fedną, iden- 
tyczną katastrofę powietrzną, a miano- 
wicie na sterowcu „R. 101". Katastrofa 
sterowca i Śmierć tylu ludzi, wywołała 
poruszenie w całym Świecie i spowodo 
wała, że Anglja na długi czas zaniechała 
budowy sterowców. 

Wzamian za „R. 38" został  wybu- 


„Każdy bankier amerykański 


jest w 95 proceniech warjatem*. — Paradoksy Bernarda 
Shawa o Ameryce i yankesach 


(z) Słynny pisarz angielski, Bernard 
haw, znany jest nietylko ze swego za- 
miłowania do paradoksów, Shaw jest 
niezwykle prawdomówny i lubi mówić 

przykrości w oczy. Dzięki tej właściwo- 
ści Shaw, który odbywa, obecnie, jak 
wiadomo, podróż dookoła świata, „po~ 
kłócił się" z Ameryką. 

Niezwłocznie po swem przybyciu do 
St. yi Shaw ściągnął na sie 
bie AE yankesów, oświadczając, że 

rocentowy amerykanin równa się 

b procentowi idjocie", Bardziej je- 
szcze dotknął pisarz angielski uczucia 
amerykan, nazywając konstytucję ame- 
rykańską „anarchistyczną”, 

A jednak, pomimo tych DO: 
nych opinii, Shaw SA iż amerykanie 
są jedynym narodem, zdo! ayaa wpe, 
EAE świata z panujących Og 
trudności Wiarę swą w payen ao zdo:| k 


Ks. Walji i tancerka hiszpańska : 


ności narodu tego Shaw tłumaczy ich 
niezwykłą energją i czynnością. 

Ten wcielony „paradoks” nie mógł i 
tutaj obejść się bez karkołomnych „sal- 
to mortale”, 

— Finansista amerykański, — oświad 
czył Shaw, — to człowiek, który żyje w 
świecie wyobraźni, Każdy banknot 

5.dolarowy przyjmuje on przynajmniej 
ze setkę, I dlatego każdy bankier ame- 
rykański jest w 95 procentach  warja- 
tem, 

Słuchacze Bernarda Shawa przyjęli 
niezwykle entuzjastycznie radę jego 
„nięzwłocznej racjonalizacji wsz: 
Banków", Ogólną wesołość wzbudziło 
oświadczenie, iż Shaw za największego 
finansistę świata uważa Montague Nor- 
mana, który uczciwie przyznaje, iż prob 


lee” pieniężny stanowi dla niego zagad- 


czyli sześć grzebieni pięknej Teresiny 


(z) Przed paru dniami 
w Londynie słynna tancerka 
Teresina. 
selstwo hiszpańskie, obecny był w cha- 
rakterze gościa ks. Walii Podczas jed- 
nego z tańców Teresinie wypadł z wło- 
sów wielki grzebień, Gdy ks. Walji spo- 
strzegł to, podniósł się z zajmowanego 
krzesła i zgrabnym ruchem podjął z pod- 
łogi grzebień, czasie trwającego tań- 
ca Teresina brała coraz szybsze tempo, 
wskutek czego z włosów jej wypadły po 
zostały grzebienie, w ogólnej liczbie 
6-ciu. 

Gdy taniec dobiegał 
podszedł do tancerki 


NOCE 
e MADA, 


końca, książe 


i podając jej 


j Na raucie, wydanym przez po wy: „Łaskawa pani, 


wszystkie sześć grzebieni, odezwał się 
niezwykle uprzejmie. następującymi sło- 
gdy artystka tej 
miary tańczy, należałoby, aby na sali 
obecnych było sześciu książąt krwi, 
specjalnie dla podnoszenia z podłogi jej 
grzebieni. Żałuję bardzo, że dzisiaj w 
czasie jä występu obecny był tylko je- 
den książe w mojej osobie. Bębę szczę- 
śliwy, o ile pozwoli mi pani zachować 
na pamiatkę jeden z tych grzebieni”. 


Teresina oczywiście z największą 
a spełniła prośbę dostojnego goś- 
cia. Ks. Walji zaś otrzymany piękny grze 
bień hiszpański, wysadzany brylantami, 
umieścił na kominku w swym gabinecie. 


dowany identycznej wielkości stero- 
wiec o trzykrotnej jednak sile motorów 
nazwany „Shemandoa”*, W październi- 
ku 1925 roku i ten statek uległ kata- 
strofie. „Shemandoa” nie był napełniony 
niepalnym gazem Helium, ale jakimś in- 
nym, który z niewiadomych przyczyn 
nagle eksplodował. 

Później budowano jeszcze wiele stat 
ków powietrznych, prawie wszystkie 
na zamówienie Ameryki. Ze statków 
tych „Los Angeles“ przebył pierwszy 
ocean Atlantycki i przyniósł wiele po- 
żytku, amerykańskiej służbie powietrz- 
nej. Ameryka nie była jednak zadowo+ 
lona ze sterowca i zamówiła -w wat- 
sztatąach. angielskich nowy, znacznię 
większy sterowiec, którego budowę u- 
kończono w roku 1930 i nazwanó go 
„R. 101; 

Statek ten był skonstruówany we- 
dług najświeższych zdobyczy technicz- 
nych i pomyślany tak, aby mógł zapew 
nić załodze absolutne bezpieczeństwo. 
Zdawałoby się, że „R. 101" będzie wzo 
rem wszystkich sterowców. Budowni- 
czym chodziło również o przerwanie 
serji katastrof, którym zazwyczaj ule- 
gały duże statki powietrzne. Początko* 
wo nie chciano podjąć się budowy, do- 
piero po dłuższej debacie nad wynalaz- 
kami, gwarantującemi absolutne bezpie- 
czeństwo, przystąpiono, z niesłychanemi 
ostrożnościami do budowy statku. 


Przedewszystkiem, mając w pamię- 
ci katastrofę „R. 38* zaprzestano budo- 
wy szkieletu z aluminium, który posia- 
dał tę niezwykłą zaletę, że był materja- 
łem lekkim. Pamiętano jednakże, że 
szkielet aluminjowy nie wytrzymał sil- 
niejszego naporu wichru. Postanowiono 
zatem szkielet statku zbudować zę stali. 


„R. 38“ rozwijał w czasie niepomyśl 
nego wiatru, Szybkość 30 kilometrów 
ną godzinę, „R. 101“ rozwijał w takich 
samych warunkach szybkość 75 kilo- 
; metrów. Budowniczym chodziło o to, 
j ażeby statek mógł przezwyciężyć siłę 
I huraganu, który zawsze grozi niebezpie 
czeństwem zrzucenia statku na ziemię. 
Mimo wszystkich środków ostrożności 
"R. 101“ spotkał smutny los, Natknaw- 
szy się na strefę huraganu, nie wytrzy- 
mał naporu wichru, a szkielet statku, 
który rzekomo miał być niezniszczalny 
połamał się na drobne cząstki, 

Podobna katastrofa spotkała rów- 
nież największy statek powietrzny 
„Akron“, który w walce z naporem 
gwałtownego wichru, spadł w fale 
oceanu. To ostatnie doświadczenie prze 
konało wszystkich, że siła huraganu 1 
tajemnicze prądy powietrzne są głów- 
nem niebezpieczeństwem wielkich Zep- 
pelinów i dopóki nie wynajdzie się «ze- 
go neutralizującego przemożną siłe tł 
raganu, dopóki bezpieczeństwo sterow= 
eg jest więcej niż wątpliwe. 


Mistrzostwabokserskie Polski 


Sensacyjne wyniki spotkań półfinałowych 


Bisarsici zwycięża Garncarikca, Chmielewsici_Miajchrzyc 
i BamasiałicSipiraskiciesso 


isiesżo 


(RM) W drugim dniu mistrzostw 
bokserskich Polski rozegrano t: 


większe aniżeli dnia poprzedniego. 

Publiczność tym razem żywo reago- 
wała na wyniki niektórych spotkań, a 
po walce Bąkowski — Banasiak przez 
długi czas nie mogła się uspokoić, mani- 
testując głośno i w sposób niezbyt kultu- 
ralny przeciwko sędziom. 

Pięściarzom łódzkim powiodło się 
znacznie gorzej niż w piątsk, Odpadii 
bowiem Brzęczek, Kłodas i Krentz, przy 
czem ostatni uległ w walce ze swym 
nauczycielem  Konarzewskim, ubrońcą 
tyt mistrza Polski, 

yfilki poszczególnych spotkań przed 
stawiają się następująco: 

W. kogucia Polus (Poznań) — Brzę- 
czek (Łódź). Łodzianin potwierdził swą 
słabą formę i tylko w pierwszem starciu 
był równorzędnym przeciwnikiem mi- 
strza Polski. 

Pozostałe rundy należą do Polusa, 
który wygrywa zasłużenie na punkty, 

W tej samej kategorii ładną walkę 
stoczyli (Kazimierski (W-wa) i Nawa 
(Śląsk). Zwyciężył na punkty bardziej 
rutynowany i lepszy technicznie Kazi- 
mierski. 

W wadze piórkowej Cyran (W-wa) 
zwyciężył wysoko na punkty Wagnera 
(Lwów), 


ziej rundzie nad Kozłowskim. 

Sensację w wadze piórkowej stano- 
wi zwycięstwo krakowianina Chrostka, 
który wypunktował Kajnara (Poznan). 

Rudzki zakwalifikował się do półfina- 
łu walcowerem. 

W, lekka: Sipiński (Poznań) bije na 
pumkty W/olniakowskiego, a Banasiak 
(Łódź) — Bąkowskiego, 

Orzeczenie sędziów, przyznające 
zwycięstwo łodzianinowi wywołało bu: 
rzę protestów, przyczem na ring po: 
pały się różnego rodzaju przedmioty. 
W pierwszej rundzie nieznacznie prze- 
waża Banasiak. 

W drugiem starciu Idzie Bąkowski na 
deski i jest przez pewien czas groggy. 
W trzeciem starciu przewagę techniczną 
ma Bąkowski. Banasiak silnie krwawi, 
jednakże jego prawa często sięga prze- 


tiwnika. 
półśrednia: Pisarski (W-wa) 


W. 
zwycięża na punkty Gburskiego po nie- 
W szabli — pierwsze miejsce zajęli 
węgrzy, którzy pokonali Austrję (2 miej 
sce) 14:2. Austrjacy pokonali włochów 
9:7 | remisowali z Francją 8:8, 
zbyt interesującej walce. 

Waga średnia: (Hanskie (Pomorze) 
bije na punkty Polika i Majchrzycki 
(Poznań) bije Seidla. 

Drugie spotkanie stało na bardzo wy- 
sokim poziomie techniczaym. 

Waga półciężka: Wystrach (Śląsk) 
bije zdecydowanie na punkty Ktodasa 
(Łódź). 

Łodzianin trzymał się dzielnie jedynie 
w pierwszej rundzie, | 

W tej samej kategorii Antczak (W-wa) 
zwycięża Urbana (Lubin). 

W. ciężka: Konarzewski (Łódź) — 
Krentz (Łódź). Obaj koiedzy klubowi 
staczają mało interesujące spotkanie. ~- 
Pierwsza runda jest zupełnie bezbarw- 
na, 

W drugiem starciu udaje się Kona- 
rzewskiemu jeden cios * Krentz poddaje 
się. 

Sensację w tej wadze stanowi poraż- 
ka Wocki do Piłata, 

Pierwsze dwie rundy są mało intere- 
sujące. Wocka jak zwykie walczy na 
wesoło. W trzeciej rundzie otrzymuje 
ślązak dwa silne ciosy, jest oszołomio- 
ny i walczy już zupełnie słabo do końca 
walki, R 

Warszawa, 23 kwienia, 
(Telef. własny). 


(RM) W niedzielę o godz. 12-ej w po. 


łudnie rozpoczęły się w Cyrku warsza- 


wskim półfinałowe spotkania o mistrzo-, 


stwo bokserskie Polski, 


Woźniakiewicz (Ł) uzyskał | 
zwycięstwo przez techniczne k. o. w dru | 


Rozegrano ogółem 10 walk, przy- 
czem spotkania Chmielewski — Maj- 
chrzycki i Banasiak — Sipiński były 
właściwie finałowe. 

Przebieg spotkań półfinałowych 
przedstawia się następująco: 

W. musza: Rotholc (W-wa) — Góre- 
ski (ŚL). 

Pierwsze dwie rundy należą do Rot- 
holca. W osłatniem starciu tempo walk 
jest mordercze, Górecki trzyma się b. 
dzielnie, nie może jednak nadrobić utra- 
conych punktów i zwycięstwo przyzna- 
ne zostaje REJ, Winil 4) 

W tej sańiej wadze 'öžnäi 
pokonał łatwo na akty Badtoktogo 
(Wilno). 

W. piórkowa: Rudzki ($L) — Chro- 
stek (Kr.) Wicemistrz Polski trzyma 
się b. dzielnie i jest niemal przez cały 
czas walk równorzędnym przeciwnikiem 
mistrza, 

Nieznaczne zwycięstwo na punkty 
uzyskuje Rudzki dzięki większej wytrzy 
małości, 

W tej samej wadze Cyran (W-wa) 
Be nieznacznie na punkty Woźniakie- 
wicza (Łódź). Pierwsze dwie rundy nale 
żą nieznacznie do Cyrana. 

W ostatniem starciu więcej z walki 
ma Wożźniakiewicz, lecz zwycięstwo 
słusznie przyznane zostaje Cyrankowi. 

W. lekka: Banasiak (Łódź) — Sipiń- 
ski (Poznań). Lepszy technicznie Sipiń- 
ski stara się przez dwie rundy prowa- 
dzić walkę na. dystans to też większość 
ciosów Banasiaka trafia w próżnię, 

Dopiero w ostatniej rundzie udaje się 
Banasiakowi kilkakrotnie trafić prze- 
ciwka co decyduje o zwycięstwie łodzia 
nina, 

W tej samej wadze Strauss (Lwów) 
zwycięża na punkty Milica (Śl). 


Warta—Garbarnia 
1:0 (0:0) 

Przed przerwą silna przewaga War- 
ty, która kombinuje bardzo ładnie i 
spokojnie, posuwając się celowo pud 
bramkę Garbarni. Tyły Garbarni grają 
bardzo słabo, stwarzając często niębez- 
pieczne pozycje dla swego bramkarza. 

Również atak Garbarni nie mógł 
dojść do głosu przed przerwą. 

Do przerwy gra toczy się przeważ- 
nie na polu Garbarni, która dopiero pod 
koniec pierwszej Połowy uzyskuje lek- 
ką przewagę. 

Do przerwy 0:0: 

Po przerwie Garbarnia ostro atakuje 
i przesiaduje na polu karńem Warty. 
Wypad Warty przynosi silny strzał 
Kmioły, który przechodzi tuż koło słup 
Ka, jak również silny strzał Smoczka, 
idzie waut. 

Z opresji pod bramką Warty ciężką 
sytuację wyjaśnia Flieger,, grając bar- 
dzo dobrze na obronie. W doskonałej 
pozycji pod bramką Warty Smoczek 
gubi piłkę. 10-a minuta po przerwie 
przynosi ładną kombinację: Krzyszkie- 
wicz, Kmioła i Szertke; z której to kom 
binacji strzela ten ostatni z 8-iu metrów 
pierwszą i ostatnią bramkę tuż pod po- 
przeczkę. 

Garbarnia uzyskuje w 14-ej minucie 
bramkę, jednak nieuznaną przez sędzie- 
go z powodu spalonego. 

Silny strzał Pazurka z 20-tu met: 
rów broni piękną robinzonadą Fonto- 
wicz. 

Garbarnia uzyskuje teraz silną prze- 
wagę lecz gra brutalnie, w czem re- 
wanżuje się jej również Warta. Mimo 
wszystko Garbarnia nie może uzyskać 
wyrównującej bramki. 


Warta gra na czas, wykopując piłki 
na auty. 


Mimo przewagi Garbarni nie do- 


W. półśrednia: Seweryniak  (War- 
szawa) nokautuje w trzeciej rundzie Wro 
sza (Pomorze). y 

W tej samej kategorji zmierzyli się 
Pisarski (W-wa) i Garncarek at 

Pisarski walczy przytomnie, wyko- 
rzystując długość ramion. Poza pierw= 
szą rundą, w której Garncarek miat 
przewagę, pozostała część walki należy 
do Pisarskiego, który mądrze punktuje 
przeciwnika prostemi. Zasłużone zwycię 
stwo na punkty odniósł Garncarek, 

W. średnia: Chmielewski (Łódź) — 
Majchrzycki (Poznań). Clou mistrzostw, 

Rewańżowa walka dwich asów was 
gi średniej wywołała kolósalńe zaintered 
sowanie, 

Majchrzycki znów zabłysnął wspania 
łą techniką i przez pierwsze dwie rundy 
był nawet lepszy od łodzianina. Dopie+ 
ro w ostatniem starciu przewaga należa« 
ła do Chmielewskiego. 

Jeden z jego wspaniałych ciosów £ 
lewej zwala Majchrzyckiego na deski da 
sześciu, 

Poznaniak powstaje, po chwili wra* 
ca do siebie, lecz tuż przed końcem run 
dy otrzymuje on jescze jeden bardzo 
bolesny cios, co zadecydowało 6 zwy 
cięstwie Chmielewskiego, Obu zawodni 
kom zgotowano długotrwałe owacje, 

W tej samej wadze  Hanske (Pomo- 
rze) pokonał na punkty Brzezińskiego 
Białystok, 

Finały, które rozegrane zostaną w 
godzinach wieczorowych zgromadzą na 
stępujące pary: Rotholc — Wirski, Ka« 
zimierski — Polus, Rudzki — pran 
Banasiak — Strauss,  Seweryniak — 
Garncarek, Chmielewski — Hanske, Wy 
rroak — Antcżak i Konarzewski — Pie 
at. 


chodzi jednak ona do strzału z powodu 
doskonałej taktycznej gry obrony War- 
ty. 40-a i 43-cia minuta przynoszą ladne 
dwa strzały Smoczka, oddane z odleg= 
łości kilku metrów, które w bardzo la- 
dnej formie broni Fontowicż. 

Gra pod koniec przybiera ma bru* 
talności, której nie może zapobiec bar- 
dzo słaby sędzia p. Mazur, Publiczności 
z górą 3000. 

Po meczu sędzia odprowadzomy zo- 
staje pod osłoną policji do szatni, 

W Warcie wyróżniła się trójka środ- 
kowa ataku oraz Fontowicz w bram* 
ce. 

W Garbarni tylko Smoczek I Pazu- 
rek, reszta bardzo słaba, po 
Joksz (prawy łącznik) i Bill (obrona). 


Pogoń — 22 p. p. 
3:2 (1:0) 
Siedlce, 23 kwietnia. 
(Telef. własny). 

Rozegrany tu w dniu dzisiejszym 
mecz ligowy między Pogonią lwowską a 
22 pp. zakończył się niezasłużoną:prze- 
graną YA w stosunku 2:3, 

Wynik mógłby brzmieć odwrotnie, 
gdyby nie pech napastników wojsko» 
wych oraz Albański, w bramce lwowian 
który bronił wspaniale, 

Bramki dla Pogoni uzyskali: Łagodny 
(2) i Niechcioł w ostatniej minucie gry. 

Dla v ojskowych strzelcami byli: Świę 
tosławski i Rusinek, Sędzia p. Rettig, 


Ruch —Wisła 1:0 (0:0) 

Rozegrany w dniu wczorajszym na 
boisku w Wielkich Hajdukach mecz li- 
gowy między Wisłą a Ruchem zakoń 
czył się po zaciętej walce zwycięstwem 
drużyny śląskiej w stosunku 1:0. 
przerwy więcej z gry miała Wisła, któ- 
ra narzuciła szalone tempo, 


Polonja warszawska 
przegrywa do rezerwy Warsza- 
wianki 


W dniu wczorajszym  odbyie się w 
Warszawie niezwykle in'eresują;e spot 
kanie o mistrzostwo klasy A. między Fa 
lonją a Warszawianką Ib. 

Mecz zakończył się wy. 
c;jnym, bu zwytięstwo r 
szawianki w stosunku 1:0. ; 

Jedyną bramkę dla Warszawianki 
u kał, Satolenweri, były zawodnik 

S-u, Warto zaznaczyć, że Polonja 
wystąpiła w bardzo silnym składzie z Bu 
łanowem, Szczepaniakiem, Seichterem, 
Łanko oraz specjalnie sprowadzonym na 
teń mecz Malikiem. 

Inne wyniki o mistrzostwo klasy A 
w Warszawie przedstawiają się nasiępu* 
jąco: Skra — Gwiazda 4:1, Swit, Mary- 
mont 2:1, Elektryczność — Makkabi 3:1. 


Pokazowe mecze 


tenisowe w Warszawie 

Na kortach Legii odbyły się w dniu 
wczorajszym pokazowe mecze tenisowe, 
Tłoczyński pokonał Wittmana w trzech 
setach 6:2, 10:8, 6:0. 

Wicemistrz Polski dowiódł, że znaj- 
duje się znów w doskonałej formie. Ró- 
wnież Wittman, mimo przegranej zade- 
monstrował wysoką klasę. 

W doublu, który miał charakter po- 
kazowy para Estrabeau — Warmiński 


y War- 


rozegrała tkanie z parą Jerzy Stola- 
M Popławski z wynikiem 6:3, 3:6, 
i3, 5:7. 


Klasa w Łodzi 


W Łodzi w dalszym ciągu spotkań o 
mistrzostwo klasy A uzyskano następu- 
jące iki: Hakoah — WKS 0:0, Tury- 
ści — ŁTSG 1:0, SKS — Widzew 11, 
ŁKS Ib — WIMA 3:0 w tabeli prowadzą 
Turyści. 


Spotkanie Czarni — Legja 
w ostatniej chwili odwołane. 


zostało 


Mecze ligowe na boiskach krajowych 


Gospodarze bronią się jednak w tym 
okresie gry doskonale i mija ona bez- 
bramkowo, 

Po zmianie stron Ruch z miejsca 
ujmuje inicjatywę ! w 28-ej minucie Dzi- 
wisz z podania Peterka zdobywa jedy- 
ną bramkę dnia, decydującą o zwycię- 
stwie. 

Ruch ma nadal przewagę, lecz Wi- 
sła broni się doskonale i wynik nie u- 
lega już zmianie. 

Sędziował p. Posner z Bielska 


ŁKS$.—Warszawianka 0:0 


Warszawa, 23 kwietnia, 

Pierwsze spotkanie ligowe w stolicy 
nie było interesujące. Obie drużyny gra- 
ły bez ochoty, 

Zawiodły w szczególności linje ataku 
obu wołów. Zasadniczo więcej z gry 
ga i „ lecz SBE Norza wasii w 

ej pierwsze skrzypce grał tym ra- 
zem Rusin, broniła się b. dobrze. i 

W drużynie ŁKS-u jak już zaznaczy 
liśmy zawiódł zupełnie atak a szczegól 
nie środkowa trójka napadu. Nieżle gra 
ła obrona, a najlepsza linja pomocy z 
Welnicem na czele. 

(W. Warszawiance również dobra tyl 
ko obrona, a najlepsza linja pomocy z 
Welnicem na czele, 
Sędziował b. dobrze dr. Lustgarten. 


Tabela w grupie zachodniej po wczo- 


rajszych spotkaniach przedstawia się 
następująco: 
ul Gier Pkt. St. br. 
1) Ruch 4 6 
2) Warta 2 4 
3) Cracovia 1 2 
4) Wisła W r 
5) Garbarnia 2 0 
6) Podgórze 3 0 


„W grupie wschodniej prowadzi Po- 
goń przed ŁKS-em. Warszawianką i 22 
P. Pe 


angielskim 


Zdjęcie przedstawia fragment z głośnego procesu „przeciwko inżynierom za- 


kładów Vickersa w Moskwie, który zakończył 


Drugi naprawo — przewodni. 


W czasie mijania kanału we Francji o* 

bok Granville nastąpiło zderzenie 2-ch| 

statków, mianowicie „Augustin Fresnel“ 

i CZES ZEJA Zdjęcie przedstawia oba 
statki w chwili katastrofy, 


się wyrokiem 


zacy trybunału, Ulrich. 


£XSREFS 


skazującym. | 


Najmłodsza kadra policyjna 


W Anglii utworzono obecnie oddziały 
wieku od 14 do 16 lat. Młodzieńcy ci 


przy policyjnych stacjach nadawczych. 


Król Karol rumański obchodzi święta 


Król Karol w otoczeniu dostojników 


nego bierze udział w procesji religijnej, odbytej w noc wielkanocną: 


kościelnych, dworu oraz sztabu general- 


policyjne, składające się z chłopów w 


pełnią funkcje łączników i gońców 
Z kościołów 
warszawskich 


Wśród kilkudziesięciu kościołów w 

Warszawie jednym z najpiękniejszych 

jest kościół Św. Krzyża, uwidoczniony 
na naszem zdjęciu, 


Codzienna nowelka „Expres 


Siwe włosy. 


„Feliks Möbius spacerował nerwowo 
po swoim gabinecie. Była kwadrans po 
siódmej. Piętnaście minut temu Anka! 
wyszła do teatru, ma zatem jeszcze nie- 
spełna godzinę dla siebie. Feliks usiadł; 
przed biurkiem i począł otwierać szu 
ilady. Jedną po drugiej. Za godzinę opu- 
ści on ten dom i nie powróci doń nigdy. 
Tylko bez sentymentów, stary chłopie, 
dodawał sobie odwagi. Łucja i jej mi- 
łość wynagrodzą mu wszystko. 

Feliks począł na nowo spacerować 
po pokoju. Właściwie czego mu żal? 
Tego cichego i miłego domu, do którego 
się przyzwyczaił. Czy nie ma on już 
prawa do własnego szczęścia? Liczy 
dopiero czterdzieści pięć lat. 
z; ści pięć lat u mężczyzny — to 
nie starość Anie: Zdawało mu się, że 
ją kocha, dopóki nie poznał Łucji. Życie 
ut boku Anki dało mu wiele spokoju i za- 
ia. Anka była bardzo dobrą żo- 
amięta o tych wieczorach zimo- 
wych w czasie których siadywali przy 
kominku, gawędząc długie godziny. -= 
Opowiadał jej o swoich sukcesach i tro- 
skach, a Anka tak go doskonale rozu- 
było bardzo miłe i był iej 
czy to jest miłość i czy 
e? Anka była młodsza 
miesiące, a Łucja była 
$ sA KA dwadzieś- 
i ładna. 


ła niezależna i bogata. 

Feliks *spojrzał na zegarek. Jeszcze 
tyiko kwadrans czasu. Akurat tyle, aby 
napisać pożegnalny list, W chwili, gdy 
siadał ponownie do biurka, spojrzenie 
ego padło przypadkowo na ditże lit 
stro na ścianie. Wzrok jego przykuło 
srebrzące się na prawej skroni, pasmo 
siwych włosów. Feliks odwrócił wzrok 
i rozpoczął list. „Moje, drogie dziecko... 


Łucja nosiła suknię barwy kwiatów 
cyklameny. Pokój hotelowy w którym 
mieszkała, przesiąknięty był subtelną 
wonią jej sukien. Feliks tulił jej chłod- 
ną rączkę do swoich ust. Tak, miał 
rację, opuszczając Arkę. 

Łucja krzątała się po pokoju, czy- 
niąc ostatnie przygotowania do podró- 
ży. Pięć kufrów stało już zapakowa- 
nych i gotowych do drogi. Pakowała 
teraz wieczorowe toalety. Ile ich jest?.. 
myślał Feliks, siedząc wygodnie w głę- 
bokim fote! Czerwona, żółta, fijołko- 
wa... lm dł Łucja krzątała się, ukła- 
dając suknie do kuira, tem więcej ich 
przybywało. Leżały na wszystkich krze 
słach, łóżku i stole: Feliks czuł, że 
drobne krople potu występują mu na 
czoło. Kiedy się to nareszcie skończy 
i kiedy Łucja będzie gotowa? Za parę 
minut Anka wróci z teatru i przeczyta 
jego pożegnalny list. Poruszona, przy- 


nie: „W razie gdyby ktoś o mnie pytał, 
proszę powiedzieć, że przed chwilą wy* 
jechałam. A za dziesięć minut, auto 
niech czka przed bocznem wyjściem". 
Po wyjściu boya, przekręciła klucz w 
zamku. 

Łucja rozpoczęła swoje codzienne 
ćwiczenia gimnastyczne: Tylko kilka 
przysiadów. Czyniła to co, wieczór. 
„Łucja się nigdy nie zastarzeje i nigdy 
nie będzie: miała siwych włosów, myślał 
sobie Feliks“. Swoją podróżną czapkę 
nasunął on mocno na prawą skroń. Nie 
chciał, żeby Łucja zauważyła srebrne 
pasmo. Dziwna rzecz, mimo, że Feliks 
zasadniczo mie miał żadnych sekretów 
przed Łucją, nie mówił jej nigdy dotąd 
o swoim wieku „Ciekaw jestem, czy 
Łucja wie ile mam lat?“ myślał Feliks. 

Siedząc w aucie przytulili się do sie- 
bie i Łucja poczęła go całować. Ach, 
jak ona całowała... 

W kabinie pasażerskiego samolotu 
byli zupełnie sami. „Kochanie, czy my 
naprawdę jedziemy razem do Wenecji?" 
Główka Łucji spoczywała na jego ra- 
mieniu, Godzinę, dwie, siedzieli tak 
przytuleni. Oddech Łucji stał się głę- 
boki i regularny, Co za cudowne uczu- 
p trzymać w ramionach to śpiące dziec 

0. 

Pod. nimi uciekał świat. 
ki i srebrna szczyty Alp. 

Samolot czynił przygotowania do lą- 
dowania: Nagły wstrząs obudził Łucię. 
Wzrok jej spoczął ma jego prawej skro- 
ni. Napewno zauważyła srebrne pasmo, 


Zielone łą- 


Na pokładzie małego parowca” sie- 
dział Feliks i Łucja, a naprzeciw nich 
zajął miejsce jakiś włoski oficer. Jak 
on bezczelnie przyglądał się Łucji. Je- 
mu i Łucji. Feliks zauważył, że Łucja 
odwzajemnia te spojrzenia. Aby nie pa- 
trzeć na zdradę ukochanej, odwrócił 
wzrok. Na szczęście dojechali już do 
Wenecji. 


Na Piazza san Marco w kawiarni 
Florian siedzą przy małym stoliku Feliks 
iŁucja: Łucja wygląda jak zjawisko w 
wieczorowej sukni. Jeszcze nigdy nie 
była tak piękna, jak dzisiaj, Do stolika 
zbliżył się ów włoski oficer ze statku. 
Skłonił się głęboko, prosząc Łucję do 
tańca. Łucja zgodziła się. Tańczyli 
przez całą noc. Feliks czuł, że wszyst- 
kie jego włosy, poczynają siwieć.., 

Nagle rozległ się ostry dźwięk dzwon- 
ka. Raz i drugi O, Boże, przecież to 
dzwonek Anki. Feliks rozejrzał się do- 
koła siebie: Nie był wcale w kawiarni 
Florian w Wenecji. Siedział przed swo- 
jem biurkiem na którem leżał niedokoń- 
czony list: „Moje, kochane dziecko..." 
Do pokoju weszła Anka. 


— Przeszkodziłam ci, kochanie? By- 
leś z ? Służba zawsze zasuwa bez- 


piecznik i nie można się dostać do mie- 
szkania, Tak źle wyglądasz, — powie- 
trząc troskliwie w jego twarz. 


i zmartwienia?,. — Feliks 
uśmiechy t się, — Kłopoty? Nie. — Po- 
czem zbl się do: Anki i pieszczotliwie 
objął ją wpół: — Jesteś zmęczona An- 


biegnie może do hotelu i zechce się z|troskliwie ukrywane: pod czapką po-|ko? A może możesz mi poświęcić chwil- 

i Feliks zwierzył się ze |dróżną.. ‘ke czasu? Usiądziemy i porozmawiamy 

y ale Łucją roześmia- poczęła się Śmiać szczerze i, Feliks. przysunął do kominka 

a się z nim la się tylko i pów ziala mu, że jest jak wówczas w hotelu gdy po- dne fotele i na jednym z nich 

“aiie inne |pantoflarzern. Po chwili, jednak, za- ziała do niero „pan . Późrjusadowił łagodnie dobrą i czułą Ankę. 
. Łucja by” dzwoniła na boya i wydała mu polece- niej zostało ow zapomniane. 
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